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J U T R O .
,^adną dziś przeto ostatnie strzały, 

j.dbędą się ostatnie zgromadzenia. 
^®cyzja przechodzi do rąk kraju, 
, szelkie prądy myśli społeczno-po- 
‘ Ycznej w Polsce powiedziały to, 
0 miały do powiedzenia. Odpowiedź 

7? zagadnienia, które postawiło ży- 
le- należy do głosowania powszech­

n o .
, Skończyła się zarazem cała epo- 

a W dziejach Rzeczypospolitej. Ar­
gumenty, nastroje, demagogja z do- 

7  istnienia Sejmu poprzedniego, 
^acą jakikolwiek sens. Nie będzie 
^ożna mówić, że Sejm nowy nie wy- 
raża układu sił w społeczeństwie, 
j e uniknie on, niestety, pewnego 
ałszowania prawdy o kierunkach 

"r. opinji; nie uniknie, bo nacisk ad­
ministracji, bo „metody" Bloku 
/Współpracy z Rządem, „metody" 
których już nikt nie wymaże, nieste- 
V. z kart polskiej historji, —  ode- 

grają z pewnością niejaką rolę. A le 
Mniejszą, niż się wydaje. Chcemy 
Y ^rzyć, że dzień 4 marca nie będzie 
nniem nadużyć kryminalnych, „dosy- 
PVwania" głosów, niszczenia głosów, 
p ierzym y w to —  pomimo wszyst- 

.*  ̂ tylko gdyby ta wiara nas za­
wiodła, położenie uległoby zmianie 
Osadniczej.
- Nie zawiedzie, miejmy nadzieję, 
wybory „starościńskie" z roku 1928 
legną — niby ciężki głaz —  na su­
mieniu panów posłów i senatorów z 
■.jedynki", A le wola Polski zostanie 
£twierdzona. W ładzy wykonawczej 
Wypadnie schylić przed nią czoło, 
tak  rozumieją swoje prawo masy, 

,c°  pójdą jutro do urn wyborczych.
I nowy Sejm stanie wobec zadań 

Wagi olbrzymiej. Przeciwko demo­
kratycznej ordynacji wyborczej wy- 
stĄpi z jednej strony Związek Ludo­
w o - Narodowy z pod znaku „dwu- 
'tziestki czwórki", z drugiej zaś —  
jjnaczny odłam Bloku W spółpracy z 
J**ądem. Kontrolę Sejmu nad Rzą­
dem spróbuje pomniejszyć cała „je­
dynka" wśród dyskretnych oklasków  
^ ę ś c i  endeków, chadeków i „pia- 
stowców". W sprawach kontroli nad 
Przemysłem, reformy rolnej, walki z 
drożyzną, poziomu płac robotni­
c a c h  i pracowniczych kroczyć nie 
Przestaną ręka w rękę prawica na­
cjonalistyczna i konserwatyści „sa- 
n&cyjni“. Problem narodowościowy 
Wyrośnie odrazu w postaci ostrej i 
Napiętej, bo wszak wielu kandyda­
tów ukraińskich i białoruskich znaj­
dzie się w sali sejmowej bezpośred­
nio po celi więziennej.

I czy to się komu podoba, czy nie, 
przeciw wszystkim trudnościom i 

■■Zatrutym owocom" okresu wybor­
n e g o  powstać musi jednolity front 
demokracji z Polską Partją Socjali­
styczną na czele.

Zastaniemy położenie trudnie nie­
zmiernie. Ani sytuacja wewnętrzna 
^  Sejmie, ani sytuacja polityczna o- 
gólna nie będą wyglądały prosto i 
lasno. Nikt nie zdoła pracować i two 
nryć, jeśli zechce trwać w złudzeniu 
dobrowolnym, że „wszVstko jest tak 
samo, jak na zachodzie".

Dzień jutrzejszy zaważy — być 
dioże ostatecznie — na losach de­
mokracji w Polsce, a więc także na 
losach pokoju i wojny. Dzień jutrzej- 

odpowie na pytanie, czy nie je- 
teśmy warci doli „niewolników z 

^rodzenia". Dzień jutrzejszy będzie 
Oiem sądu nad karjerowiczostwem, 
Jadą i bezideową demagogją. 

ojUłożyło się tak życie polskie, że 
jCcjalizm jest chorążym prawie je- 
■ Vaym tego, co nazywamy demokra- 

14 i wolnością. Jest równocześnie z 
amej swej istoty przedstawicielem 

"Najdumniejszej myśli dziejów" — 
PfŁebudowy społecznej. Nie frazes, 

le kunsztowne rozumowanie logi- 
 ̂ ?e; ieno życie zespoliło ze soba w 

J ^ ś ć  nierozerwalną Socjalizm, Nie- 
v °dIegłość i Demokrację, innemi sło- 
y — wyzwolenie pracy, samodziel-

GROŹBA OLBRZYMIEGO STRAJKU 
W NIEMCZECH

BERLIN, 2 marca. (A. W.). Groźba 
strajku objęła obecnie również zagłębie 
Ruhry, gdzie górnicy wypowiedzieli u- 
mowę taryfową, wygasającą z dniem 30 
kwietnia. W razie gdyby strajk wy­
buchł, objąłby on 400.000 robotników, 
którzy domagają się zmniejszenia czasu

pracy o dalsze pół godziny oraz pod­
wyżki płac. W razie odrzucenia tych 
żądań, sądząc z obecnych nastrojów, 
strajk będzie nieodwołalnie proklamo­
wany. Minister pracy zamierza podjąć 
akcję medjacyjną.

STOSUNKI POLSKO-LITEWSKIE, 
A LIGA NAR0D0W

GENEWA, 2 marca. (PAT). W ko­
łach Ligi Narodów omawiane są w tej 
chwili z ożywieniem stosunki polsko- 
litewskie. Koła te spodziewają się, że 
już w ciągu marca rozpoczną się prze­

widziane przez rezolucję Rady Ligi Na­
rodów z grudnia ub. roku rokowania 
pomiędzy obu krajami, w celu przy­
wrócenia normalnych przyjaznych sto­
sunków sąsiedzkich.

RUMUNJA DOMAGA SIĘ 150 MILJONOW 
MAREK ODSZKODOWANIA 00  NIEMIEC

Berlin, 2 marca, (PAT). „Vossischc 
Zeitung“ oświadcza, że komunikat ru­
muński o rozmowach pomiędzy mini­
strem Titulescu, a ministrem Strese- 
mannem, zapowiadający, że w rozmo­
wach tych doszło do zasadniczego po­
rozumienia w kwestjach niemiecko - ru­
muńskich, należy brać krytycznie, Ru- 
munja bowiem zażądała w swoim cza­
sie 2-ch głównych rzeczy, a mianowi­
cie: 1) odszkodowania za banknoty nie­
mieckie wydane w czasie pobytu niem- 
ców w Rumunj: przez niemieckie wła­
dze okupacyjne i 2) odszkodowania za 
depozyt skarbu rumuńskiego skonfisko­
wany w czasie wojny przez niemców 
Rząd Averescu doszedł już w swym 
czasie do porozumienia z Niemcami, 
zgadzają się zamiast odszkodowań na 
załatwienie tej sprawy przez udzielenie 
Rumunji ze strony niemieckiej kredy­
tów w wysokości 50 miljonów marek na

10 lat oprocentowanych na 5 %.  Wsku­
tek upadku gabinetu Averescu sprawa 
ta nie została wówczas załatwiona. O- 
becnie, jak twierdzi „Vossische Zei- 
tung“, min. Titulescu nie podzielił sta­
nowiska poprzedniego gabinetu, lecz 
zgłosił zasadnicze dawne żądania ru­
muńskie, domagając się 150 miljonów 
marek odszkodowania wzamian za ban­
knoty i depozyt.

Rząd n'emieciki, jak oświadcza dzien­
nik. nie będzie mógł się na to zgodzić, 
ponieważ przełamałby tem zasadę utrzy 
mywaną przez siebie stale, że umowa 
Dawesa wszystkie zobowiązania nie­
mieckie załatwiła i uregulowała na no­
wo. Dlatego też komunikat, mówiący 
o calkowitem porozumieniu między mini 
strami Titulescu i Strescmannem nale­
ży uważać jako ogólnikowy zwrot dy­
plomatyczny.

PROPOZYCJA WŁOCH WOBEC GRECJI
Rzym, 2 marca (AW). Rząd włoski 

zwrócił się do Grecji z propozycją za­
warcia traktatu, według którego Wło­
chy miałyby uzyskać prawo do zajęcia 
wysp na morzu Egtejskim, należących 
obecnie do Grecji oraz przekraczania

granicy Grecji na wypadek konfliktu 
zbrojnego pomiędzy Grecją a Turcją, 
lub Grecją a Jugosławją. Odpowiedź 
rządu greckiego na te propozycje dotąd 
jeszcze nie nadeszła.

EGIPT PRZECIW ANGLJI
Kair, 2 marca. (PAT.). Prasa egip­

ska donosi, że Sarwat - Pasza zako­
munikował wczoraj wysokiemu ko­
misarzowi brytyjskiemu lordowi 
Lloyd o jednogłośnej decyzji gabine­
tu egipskiego uznania projektu trak­

tatu, przedłużonego przez Chamber- 
lanTa, za niemożliwy do przyjęcia ja­
ko podstawa porozumienia. Gabinet 
zbierze się celem opracowania noty, 
która wyluszczy powody odrzucenia 
projektu Chamberlain‘a.

SPRAWA BUDOWY PANCERNIKÓW 
NIEMIECKICH

Berlin, 2 marca. (PAT). W Reichsta­
gu toczyła się dzisiaj dyskusja nad bud­
żetem marynarki, a przede wszy iem 
nad sprawą budowy pancernika, pize- 
ciwko czemu wypowiedziała się już Ra­
da Państwa Rzeszy. W dyskusji nad 
sprawą budowy pancernika socjaliści 
przez usta posła Eggerstaedta wypo­
wiedzieli się kategorycznie przeciwko 
przyznaniu kredytów na budowę pan­
cernika, oświadczając, że jeden pancer­
nik kosztuje 70 do 80 milj. mk. O ile 
więc gabinet, jak wynika z dotychcza­
sowych oświadczeń, ma zamiar wybu­
dować wszystkie 4 pancerniki, na fakie 
pozwala Traktat Wersalski, to oznacza­
łoby to wydatek około 320 milj, mk.,

które mogą być użyte w sposób bardziej 
produktywny. Przedstawiciel demokra­
cji, poseł Haas oświadczył również, że 
demokraci uważają budowę pancernika 
w obecnych ciężkich finansowych wa­
runkach Niemiec za niemożliwą do 
przeprowadzenia. Poseł Haas zazna­
czył, że obecne żądania gabinetu co do 
projektów na budowę pancernika wy­
glądają na powrót do militaryzmu. 
Przedstawiciele b. koalicji rządowej, t. 
zn. stronnictwa niemiecko-narodowego 
centrum, bawarskiej partji ludowej i 
niemieckiej partji ludowej wypowie­
dzieli się za uchwaleniem kredytów na 
budowę pancernika.

******

ność narodową i wolność jednostki. 
Dlatego każdy głos, oddany na „dwój- 
kę“, stanowi coś znacznie więcej, 
niż zwykły akt głosowania. Gra idzie 
o los Świata Pracy, a zatym o los Pol­
ski.

W przededniu, 4 marca spogląda­
my w oczy rzeczywistości otwarcie, 
jasno, po męsku. Posłowie socjali­

styczni w nowym Sejmie podejmą 
trud olbrzymi. Obok nich staniecie 
Wy wszyscy — robotnicy, pracowni­
cy, włościanie.

Nie wolno przegrać. Nasza prze­
grana byłaby klęską nadziei, snów i 
marzeń pokolenia.

TRZEBA JUTRO ZWYCIĘŻYĆ!
M ieczysław NiedzialkowskL

W PONIEDZIAŁEK, 5 MARCA KUPUJCIE 
„ROBOTNIKA”

Poniedziałkowy „Robotnik" bę­
dzie zawierał ostatnie wiadomości 
o wynikach wyborów, otrzymane ze 
wszystkich stron kraju telefonem, 
depeszami i przez specjalnych kurje- 
rów.

Zamówcie zawczasu odpowiednią 
ilość egzemplarzy „Robotnika". 

Żądajcie go u sprzedawców gazet. 
Powinniście w iedzieć jaknajwcze- 

śniej, jak rozstrzygnął kraj.

DWÓJKA" Z KROPKA JEST WAŻNA TAK 
SAMO, JAK „DWÓJKA" BEZ KROPKI

Generalny Komisarz W yborczy 
skierował do wszystkich Obwodo­
wych Komisji W yborczych wyjaśnie­
nie, że kartki do głosowania winny 
być koloru białego; odcień tego ko­

loru, gatunek papieru, um ieszcze­
nie w tekście kropki lub plam, nie­
dokładność druku, prześw iecanie  
druku na drugą stronę kartki NIE 
MA ZNACZENIA.

BACZNOŚĆ TOWARZYSZE!
NiE MARNOWAĆ „D W Ó JE K 4*!

Nie rozrzucajcie „dwójek" z auto­
mobili, z wozów, ł  okien wagonów. Nie 
pozwalajcie insnym tego robić. Nie dbaj­

cie o to, że inne partje tak postępują 
ze swoimi numerkami

Pamiętajcie, że „dwójki" kosztowały 
pieniądze robotniczej

„NA KRESACH"
DYKTATURA P . KRAHELSKIEGO

Donosiliśmy wczoraj o masowych a- 
resztowaniach wśród działaczy P. S. L. 
w województwie poleskim. W stosunku 
do P. S. L. „Wyzwolenia" rzecz wy­
gląda tak samo: około 50 „wyzwoleń­
ców" siedzi w więzieniu, w tym wszy­
scy kandydaci do Sejmu, szereg .m ę­
żów zaufania", członkowie Komisji Wy­
borczy h.

Ob. Kordowsfci, b. poseł, oficer I Bry­
gady, kawaler Krzyża walecznych i 
„Virtuti militari" nie został — pomimo 
głodówka — wypuszczony. Jest już cho­
ry-

Co to wszystko znaczy?
Województwo Poleskie — to jakieś 

„zdobyte" terytorjum: nie obowiązuje 
tam Konstytucja, nie obowiązują żadne 
ustawy Rzeczypospolitej. Ludzie tracą 
wolność na „podstawie" rozporządzeń 
Rady Obrony Państwa, wydanych na 
czas wojny i okólników Generalnego

Komisarza Ziem Wschodnich, urzędu­
jącego w r. 1920 przy armji czynnej.

Dosyć owijania w bawełnę! W woje­
wództwie poleskim panuje dyktatura 
p. wojewody Krahelskiego, dyktatura 
przez nikogo nie kontrolowana, przed 
nikim nie odpowiedzialna. Jacyś ludzie 
nieobliczalni zabijają tam codziennie 
ideę państwowości polsfkiej, wyrządza­
ją szkody tak niepowetowane, że prze­
rażenie ogarnia poprostu.

Dlatego musimy protestować. Musi­
my —nie dbając o konfiskaty — bić w 
dzwon na trwogę. To nie jest już spra­
wa dymisji tego czy innego dygnitarza; 
to wymaga rozprawy sądowej, by Pol­
ska miała zadośćuczynienie. Trzeba po­
ruszyć opinję. I nie wolno milczeć dłu­
żej, nie wolno „łagodzić" i „tłumaczyć".

Na „kresach" dokonywa się tragedja 
Rzeczypospolitej Polskiej.

PRZECIWKO REPRESJOM. W OBRONIE 
DEMOKRACJI

UCHWAŁA ROBOTNIKÓW PAŃSTWOWEJ WYTWÓRNI 
APARATÓW TELEFONICZNYCH I TELEGRAFICZNYCH

Kolo P. P. S, Państwowej Wytwórni 
Aparatów Telefonicznych i Telegra­
ficznych — wobec stosowania przez 
władze policyjne represyj w stosunku 
do organizacji P. P. S. w całym kraju, 
a szczególniej na terenie Warszawy, — 
z oburzeniem stwierdza, że represje 
te tolerowane są przez Rząd „przewro­
tu majowego".

Koło P. P. S. — oświadcza, iż re­

presje te nie rozbiją i nie przestraszą, 
lecz, przeciwnie, skupią całą klasę ro­
botniczą do walki o ustrój demokra­
tyczny i o robotniczo - chłopską więk­
szość sejmową, która położy kres sa- 
mowładztwu kacyków policyjnych.

Koło P. P. S. wyraża gotowość wy­
stąpienia w obronie ustroju demokra­
tycznego i zdobyczy klasy robotniczej. 
na każde wezwanie władz partyjnych.

UCHWAŁA WIECU NA NOWYM BRÓDNIE

Zebrani na wiecu w dn, 1 .III r. b. ro­
botnice i robotnicy N. Bródna, potę­
piając represje, jakie w stosunku do ru­
chu robotniczego stosuje administracja 
państwowa, wnoszą uroczysty protest 
przeciwko dokonanej rewizji w lokalu 
Okr. Kom. Rob. P. P. S. Zebrani oświad­
czają, że klasa robotnicza znajdzie tyle 
siły, by odeprzeć wszelkie ataki, jakie

w stosunku d’o klasy robotniczej i jej or­
ganizacji powstaną z czyjejkolwiek 
strony.

Niech żyje P. P. S.!
Niech żyje sprawa robotnicza!
Niech żyje lista Nr. 2!
Niech żyje czystość i swoboda wy­

borów!

*****

KOMITET ROZJEMSTWA I BEZPIECZEŃSTWA
Genewa, 2 marca. (PAT.). Prace 

Komitetu Rozjemstwa i Bezpieczeń­
stwa zakończone będą w  najbliższy 
poniedziałek. Sprawozdanie o tych  
pracach podane będzie do wiadomo­
ści Przygotowawczej Komisji Mię­
dzynarodowej Konferencji Rozbroje­
niowej, a Rada Ligi zajmie się niem

na swej sesji czerwcowej. Przedsta­
wione ono będzie następnie w e wrze 
śniu ogólnemu Zgromadzeniu Ligi. 
Głównym rezultatem prac Komitetu 
jest poparcie sprawy postępowania  
rozjemczego i pojednawczego przy 
załatwianiu konfliktów międzynaro­
dowych.
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MAŁY FELIETON
LIST.
Do

Damskiego Bezpartyjnego Komitetu 
Współpracy z Rządem Nr. 1 p. Ł Ach- 

nusas Kało w Łucku.
Przeczytawszy w gazetach, ie  Wiel­

możny Komitet rozdaje meble i odzież, 
upraszam o zapisanie mnie na listą kan­
dydatów. Jeżeli do tego są potrzebne 
jakieś papiery, jak świadectwo szcze­
pienia ospy, książeczka wojskowa, akt 
ślubny, paszport, dobre sprawowanie 
się i długie lub krótkie kukuryku Wit­
te, to proszę mi napisać, a zaraz wy­
ślę poleconym listem. A jeszcze proszę 
napisać, ozy meble są sosnowe czy ma­
honiowe i czy odzież jest męska, dam­
ska i dziecinna do wyboru. Także pro­
szę napisać, czy meble i odzież są no­
we, czy używane amerykańskie, a tak­
że, czy potrzeba wziąć miarę. Z mebli 
proszę o stół z szufladami, 6 krzeseł, 
2 łóżka, gramofon, kuferek i szafę. Żo­
na chciałaby dwie szafy, ale kobieta 
nie rozumie, ie  mamy ciasne mieszka­
nie i te  jak nadejdą meble, to i tak bę­
dziemy musieli wysiudać pannę Franię, 
tę kelnerkę, oo to u nas kątem m.esz- 
ka. Z odzieży to dużo nie weźmiemy, 
bo w mieszkaniu wilgoć i wszystko but- 
wieje i pleśnieje, jak cholera. Dla mnie 
garnitur na oodzień ciemny i jasny (w 
kratkę) na niedzielę. Może być także 
melonik. Dla żony tak samo dwie suk­
nie na codzień i od święta. Ta od świę­
ta ma być plisowana i krótka do kolan. 
Przydałby się także z tuzin pończoch. 
Dla Felka (8 lat) dwa ubranka: jedno 
skautowskie, a drugie marynarskie. 
Czapkę to mu już sam kupię na Kerce- 
laku. Dla Halinki (6 lat) conajmniej 
trzy sukienki, bo strasznie niszczy i 
drze na sobie. Jeżeli Wielmożny Ko­
mitet ma także damskie pantofle, to 
proszę dla żony parę lakierowanych 
Nr. 7, bo te, oom je po ślubie kupił już 
się na nic zdarły. Pantofle mają być 
na wysokich obcasach. A jeszcze pro­
szę mi napisać, kto zapłaci za przewóz 
mebli i ubrania. Jeżeli ja mam płacić, 
to cały interes do luftu.

Proszę Wielmożny Komitet napisać 
mi, co jeszcze daje; bo w jednej gaze­
cie było posag, a mój szwagier mówi, 
że posąg. Ja  ma powiadam, że pew­
nie mucha zrobiła z posagu posąg, a oo 
powiada: głupiś, muchy nie robią posą­
gów. A jeżeli ma być posąg, to czyj, bo 
Napoleona to jut mamy i stoi na ko­
modzie.

Proszę Wielmożny Komitet zaraz te­
legrafować, czy wszystko będzie w po­
rządku wysłane, żebyśmy wiedzieli, czy 
możemy bez ryzyka głosować na „je­
dynkę". Ja, tona i szwagier, to trzy 
głosy. Może jeszcze przyciągniemy pan­
nę Franię, chociaż to trudna sprawa, bo 
jej narzeczony, kominiarz, już ją obrobił 
na „dwójkę".

Z poważaniem 
Walenty Koziołek, zdun.

ulica Kacza 93a.
Przepisał: Ultimas.

JAK SIĘ „ROBI" 
WYBORY?

W dn. 1 marca dozorca domu przy ul. 
Zgoda Nr. 8 doręczył wszystkim loka­
torom „z polecenia policji" odezwy 
kartki wyborcze Bloka Współpracy 
Rządem Nr. 1.

ŁA Ń CU C H  ( M B O R C Z y
Zł. 5, tow. Brodowski Marjan powo­

łując tow. tow. 1) Stryjewskiego Felik­
sa, 2) Kowalczyka Adama.

Zł.  ̂ 5, tow. Kamiński Stanisław, po­
wołując tow. Flisińskiego Franciszka.

Zł. 5, tow. Putkowski Jan powołując 
tow. Wysockiego Franciszka.

Zł. 5, tow. Morawski Stefan.
Zł. 4, tow. Oleksiewicz Stanisław, po­

wołując tow. Guzika Władysława.
Ob. Nietliński Zł. 5.
Dr. P. zł. 10.

Na Fundusz Prasowy 
„Robotnika**

Bezimiennie zł. 500.

WESOŁY KĄCIK
„GLINA" Z „JEDYNKĄ".

— Dlaczego „jedynka" posługuje

NA FRONCIE WYBORCZYM
KOMUNIKAT

Niniejszym wzywamy pełnomocników 
listy P. P. S. do Sejma i do Senatu, by 
niezwłocznie przystąpili do sporządze­
nia listy mężów zaufania listy P. P. S. 
w obwodach głosowania do Sejmu ; do 
wystawienia dla tychże mężów zaufa­
nia odnośnych legitymacji, 
do Komisji Wyborczej, a odpis jej do 

Listę mężów zaufania należy przesłać 
pełnomocnika listy P. P. S. do Senatu.

Legitymacje zaś dla mężów zaufania 
w Obwodach głosowania do Sejmu, Peł­
nomocnicy listy Sejmowej wręczą NAJ­
DALEJ i-go MARCA B. R.

Tę samą czynność wykonają Pełno­
mocnicy listy P. P. S. do Senatu z tyra, 
by mężowie zaufania P. P. S. w Obwo­
dach głosowania do Senatu (zostalą ci 
sami co do Sejmu) otrzymaU legityma* 
cje z podpisem Pełnomocnika listy PPS. 
do Senatu najdalej do 8-go MARCA b. r.

Odnośnie głosowania do Sejmu i Se­
natu — należy kierować się wskazów­
kami Instrukcyj Sekretarjatu General- 
ngeo Nr. 5 i 6.

Sekretarjat Generalny 
C. K. W . P. P. S.

MĘŻOWIE ZAUFANIA!
Pamiętajcie, łe  protokuł każdej' Obwodowej Komisji 

Wyborczej zawierać musi dokładny wykaz, ile głosów pa* 
dło na wszystkie listy zosobna.

Przepisujcie i zachowajcie te cyfry. Oddawajcie je mot- 
liwie prędko okręgowym pełnomocnikom naszej listy.

■WH

Pamiętaj, że musisz wziąć ze sobą do 
głosowania jakikolwiek dowód osobi­
sty, stwierdzający Twoją tcżscmość.

Pamiętaj, że kartka do głosowania z 
„dwójką" nie może zawierać nic oprócz

cyfry 2 z kropką lub bez kropki.
Pamiętaj, że powinieneś sam włoży® 

kartkę do koperty i upewnić się, że ko- 
perta z Twoją kartką została w r z u ć  oo* 
do urny wyborczej.

PRAGA I WALKA PROWINCJI.
JAK P. DYKTATOR KRAHELSKI POJMUJE SWOJE 

UPRAWNIENIA?
Dokument (w streszczeniu dosłownym).

Jakkolw iek przekonania polityczne u- 
rzędników, dopóki nie wpływają na lojalne 

rzetelne spełnianie ich obowiązków słu-

Wojewoda Poleski 
Nr. IL O. A. — 7. 
Brześć n'Bugiem 
dn. 15.IL1928 r.

Do
P. P. Urzędników i Funkcjonariuszy

Państwowych na terenie województwa 
Poleskiego.

Wkraczamy w okres intensywnej akcji 
wyborczej, kredy Komitety Wyborcze po­
szczególnych list starają się rozwinąć agi- 
tsoję, aby poruszyć najszersze masy wybor­
ców i zdobyć wśród nioh jak najliczniejszy 
zastęp zwolenników dla popieranych przez 
siebie kandydatów.

Jest zrozumiale, że zwłaszcza na terenie 
Polesia — poszczególne Komitety W ybor­
cze dążyć będą do wciągnięcia w wir wal­
ki wyborczej urzędników państwowych, a_ 
by przy pomocy ich wpływów objąć szersze 
koła miejscowej ludności Wiadomo, bo­
wiem, że urzędnicy państwowi reprezentu­
ją na Polesiu w wysokiej mierze nie tylko 
wierzchnią warstwę społeczną inteligenci! 
polskiej, ale wogóle są przedstawicielami 
inteligencji i kultury w tej prowincji.

Z tego też względu moment tak ważny 
w życiu demokratycznego Państwa, jak 
wybory do ciał ustawodawczych, nakłada 
na ogół urzędników państwowych szcze­
gólnie doniosłe i odpowiedzialne zadanie. 
Narzuca się pytanie, jak urzędnicy państ­
wowi winni się ustosunkować do akcji wy­
borczej i do wyborów?

Jako przedstawiciel Rządu i jego poli» 
tyki na terenie województwa Poleskiego, 
p ra g n ę  ogółowi urzędników państwowych 
wskazać zasadniczą linję postępowania w 
akcji wyborczej.

żbowych są sprawą ich obywatelskiego 
sumienia, to jednak urzędników państwo­
wych obowiązywać musi lojalność wobec 
władz rządowych i ich polityki, dyktowa­
nej wyższym interesem państwowym i ra ­
cją stanu. Stąd też nie może )>yć kwestjo- 
nowany postulat, aby urzędnicy państwowi 
•v okresie wyborczym zachowali umiar i na­
leżytą powagę, aby nie stanęli w stosunku 
opozycji do poczynań Rządu i tych kierun­
ków politycznych, które reprezentują kie­
runek polityki rządowej. Je st niedopusz- 
czalnem, ażeby urzędnicy państwowi anga­
żowali się czynnie w stronnictwach opozy­
cyjnych i w okresie akq'i wyborczej prze­
ciw Rządowi występowali.

...Z tych powodów można oczekiwać, że 
urzędnicy państwowi przy zbliżających się 
wyborach oddadzą g}os tym kandydatom, 
którzy dają gwarancję, że będą popierać za 
mierzenia Marszałka Piłsudskiego i jego 
Rządu. Postępująo tak nietylko uczynią 
zadość obowiązującemu ich postulatowi lo- 
ialmości, ale także należycie spełnią swój 
obowiązek obywatelski.

Podkreślam jeszcze okoliczność, która 
nie może ujść uwagi ogółu urzędników. 
Wszelkie próby, zmierzające do rozbicia 
głosófr urzędniczych pomiędzy rozmaite 
listy, spowodować muszą niewątpliwie o- 
słabienie reprezentacji polskiej na Polesiu 
przy jednoozesnem wzmocnieniu wpływów, 
idących nie zawsze po linji państwowej ra­
cji stanu.

(—) J. Krahelski,
Wojewoda.

SARNY
Tow. L. Wasilewski wygłosił referat. 

Po referacie jakiś „sanator" zwrócił się 
najpierw do referenta z kilkoma pyta­
niami, a następnie z apelem do zebra­
nych za listą „bezpartyjną". Tow. Wa­
silewski dowiódł mu jednak, że ci niby

„bezpartyjni" tworzą nową partję, 
składającą się z kilku partji.

„Sanator", zbity z tropu musiał ska­
pitulować, a zebrani rozeszli się po­
stanawiając z zapałem, iż głosować bę­
dą na listę P. P. S.

łią

„gliny dawnoby się już roz-— Bo bez 
sypała.

FAŁSZYWA WIADOMOŚĆ.
Wczoraj rozeszła się pogłoska, jakoby 

kilku poruczników zgłosiło swe kandyda­
tury na stanowiska rektorów  wyższych u- 
ezelnl

Jak  się dowiadujemy, wiadomość ta jest 
nieprawdziwa, w każdym bądz razie przed­
wczesna.

RYPIN
Podziękowanie dla dr. Bronza

Po uwięzieniu tow. Ignacego Kawalca, 
o czym donosiliśmy parę dni temu, wła­
dze sądowe zażądały 500 złp. kaucji. 
Sumę tę wniósł bezinteresownie i z wła­
snej inicjatywy dr. Aleksander Bronz.

Imieniem Polskiej Partji Socjalistycz­
nej i Związku Zawodowego Robotników 
Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej, skła­
damy niniejszym dr. Aleksandrowi 
Bronzowi serdeczne podziękowanie.

i GOSTYNIN
Na godz. 7 wiecz. zapowiedziany był 

wiec wyborczy P. P. S. w remizie stra­
żackiej. Tymczasem w ostatniej chwili 
komendant posterunku policji, p. Soko­
łowski, odebrał kluaz od remizy, a 
kiedy tłum zebrał się przed remizą, 
policja rzuciła się na zgromadzonych i 
zaczęła ich rozpędzać.

Jednocześnie tow. Kłuszyńska zwró­
ciła się telefonicznie do starosty Gra­
bowskiego, domagając się, aby wydał 
komendantowi policji polecenie otwo­
rzenia remizy. P. Starosta przyrzekł 
wyjaśnić tę sprawę.

Tymczasem przybyli na wiec robot­
nicy-. domagali się odbycia wiecu w o- 
grodzonym podwórzu remizy, co jest

w zupełności zgodne z prawem. Poli­
cja rzuciła się powtórnie na zgromadzo­
nych i nie pozwoliła na odbycie wiecu, 
oświadczając, że działa na podstawie po 
lecenia wyższych władz!

Wobec tego zgromadzeni, me mogąc 
odbyć wiecu — udali się przez miasto 
ze śpiewem pieśni robotniczych. Na 
spokojnie idących napadła znowu poli­
cja, tratując uczestników pochodu!!

Aresztowano jednego z towarzyszów, 
Rutkowskiego,

Panuje tu niesłychane oburzenie na 
postępowanie „sanacji", która — przy 
pomocy policji — stosuje tego rodzaju 
metody przedwyborcze!

ZAMOŚĆ 
Policja na usługach sanacji.

We wsi Lipinach Górnych i Borowi­
nie został zorganizowany wiec przed­
wyborczy P. P. S., na którym miał prze­
mawiać tow. Sendlak. Wiecem tym zao­
piekowała się gorliwie policja. Podczas 
przemówienia tow. Sendłaka, gdy cha­
rakteryzował on listę Nr. 1, obecny na 
wiecu przodownik Pac z posterunkowym

Nr. 407, krzyknął podniesionym tonem: 
„W imieniu prawa rozwiązuję zebranie" 
i zaczął rozpędzać tłum. Wobec tego 
tow. Sendlak zwołał wiec na następny 
dzień. Zebrały się również tłumy chło­
pów i robotników. Nastrój był dobry i 
uchwalono głosować na listę Nr. 2.

KIELCE
Akcja wyborcza na terenie okręgu 

rozwija się dla nas bardzo pomyślnie. 
Komitety Partyjne pracują z ogromnem 
poświęceniem; niema takich towarzy­
szów, którzyby nie brali udziału w ak­
cji wyborczej.

Dotychczas odbyto przeszło 150 ze­
brań wyborczych w poszczególnych 
wioskach oraz kilkadziesiąt zgromadzeń 
wyborczych: w Suchedniowie, Ostojo­
wie, Mmchowie, Osełkowie, Łącznej, 
Wzdole, Wzdole-JCamionce, Śniadce, 
Bodzentynie, Wzdole drugim, Psarach, 
Zagnacisku, Tumlinie, Dąbrowie, Btało- 
gonie, Jędrzejowie, Brzegach, Mało­
goszczy, Sędziszowie, Oksie, Sobkowie, 
Nagłowicach, Węgleszynie, Ciernie, I- 
mielnie, Wodzisławiu, Lubczy, Msty- 
czowie, Rakoczynie, Łysakowie, Krzęci- 
cach, Włoszczowie, Szczekocinach, Klu­
czewsku, Komornikach, Olesznie, Laso- 
cinie, Krasocinie, Bebelnie, Kosowie, 
Chlewicach, Dzierzgowie, Woli Czary- 
skiej, Lelowie, Nakle, Seceminie, Bie- 
ganowie, Mierzwinie i w całym szeregu 
innych miejscowości.

W ostatnią niedzielę odbył się wiel­
ki wiec-akademja w Jędrzejowie, poza- 
tem wiec kobiet we Włoszczowie, wiel­
kie zgromadzenie w Szczekocinach, o- 
raz w 12 innych miejscowościach Okrę­
gu-

Na wszystkich wiecach zgromadzeni 
uchwalają głosować na listę Nr. 2.

W Kielcach odbył się 12 lutego wiel­
ki wiec w Kino-Palace. Do przeszło 2- 
tysięcznego zgromadzenia przemawiał 
tow. N. Barlinki, od tego czasu prawie 
wszystkie zgromadzenia listy Nr. 1 koń­

czą się porażką „sanacji". I tak, wiec* 
Bloku Współpracy z Rządem w dn. 
i 25 lutego zostały całkowicie opano- 
wane przez P. P. S. Wiec kolejarz?' 
zwołany przez „sanację" w dn. 26 b. 
zakończył się uchwaleniem .rezolucji 
P.P.S. i wygwizdaniem „sanatorów".

Ostateczną porażkę poniósł Blok 
Współpracy z Rządem dn. 26 lutego »a 
polach Czarnowa; zebrane bowiem 
przez „sanatorów" tysiączne tłumy nie 
pozwoliły przemawiać przedstawiciel©' 
wi „sanacji". Na żądanie tych tłumów 
zabrał głos w imieniu P.P.S. tow. Party' 
ka i wiec kieleckich „sanatorów" z*' 
kończył się śpiewem „Czerwonego" i o- 
krzykami na czieść P.P.S. i listy Nr. 2-

Poprostu obrzydzenie ogarnia, kiedy 
się widzi, jak dziesiątki pudów odez^' 
i kartek do głosowania „sanatorzy 
wyrzucają z samolotów w błoto. Nad­
zwyczajna rozrzutność, angażowanie 
agitacji wszelakich mętów społecznych-" 
odkrywają ludziom oczy na to, czem je*ł 
lista Nr. 1.

Najnowsza odezwa tego sławetnego 
Bloku brzmi: „Jeżeli chcesz, by śluby 
i rozwody dawał wójt w gminie, by 
zmarłych nie grzebano w świętej ziemii 
a palono na ogniu, by dzieci Wasze ni® 
uczyły się w szkole religji, to głosuj na 
Nr. 10, lub 3, albo na P.P.S., gdyż to 
partje starają się o takie prawa. A U' 
nikniesz tego niebezpieczeństwa — gł©' 
sując na listę Bezpartyjnego Blok1** 
Nr. 1".

To przykład najobrzydliwszej dem*- 
gogji wyborczej. KielczantB-

NOWY DWÓR 
Niefortunny wystąp komisarza rządowego

krzykami na cześć dwójki, socjalistycz­
nego magistratu i przeciwko komisarzo­
wi.

Odbyły się tu wiece: dn. 26.11 na ryn­
ku, oraz w dn. 29.11 na jarmarku —’ 
przemawiali z wiellriem powodzeniem 
tow. tow. Pragier, Turek, Domański i 
Zawadzki.

Kręci się tu po mieście z numerkami 
listy Nr. 24, endecki agitator w sutan­
nie, tutejszy ks. prefekt, znany z pod- 
burzan dziatwy szkolnej przeciwko so­
cjalistom.

P. komisarz Gniazdecki wyznaczony 
na miejsce złożonego z urzędu burmi­
strza tow. J. Turka (za wygłaszanie ca 
wiecach mów politycznych, nieprzy­
jaznych rządowi pomajowemu) w dru­
gim dniu urzędowania zorganizował 
wiec „jedynki". Po przemówieniu „je- 
dynkarza" zabrał głos tow. Hetman i 
dał należytą odprawę „sanacji". Nastę­
pnie zabrał głos p. komisarz i kiedy 
zapytał kto jest za rządem PiłsudsSde- 
go podniosły się zaledwie 2 czy 3 
ręce!! Wiec zakończono burzliwemi o~

KAŁUSZYN.
Policja rozwiązuje wiec „sanacji*

W niedzielę 26 b. m. odbył się w Ka­
łuszynie wiec przedwyborczy P. P. S. w 
miejscowej szopie straży ogniowej. Jed­
nocześnie były zapowiedziane dwa wie­
ce na rynku: „jedynki" i endecji. Oby­
dwa do skutku nie doszły, gdyż na we­
zwanie naszych towarzyszów zgroma­
dzeni na rynku przeszli do sali na wiec 
P. P. S. Na sali zgromadziło się około 
700 osób. Przemawiał tow. Kopankie- 
wicz, przyjęty oklaskami i okrzykami 
na cześć P. P. S.

Następnie udzielono głosu mówcy 
„jedynki", którego zgromadzeni przy­
jęli wrogimi okrzykami i nie pozwolili 
mu nawet paru słów powiedzieć. Po
przemówieniu naszego referenta, wśród

okrzyków na cześć P. P. S. wiec został
zamknięty.

Część zgromadzonych opuściła salę- 
wtedy ,,sanatorzy", ufni w swoją bo­
jówkę, otworzyli wiec „jedynki" Za­
wiedli się jednak przykro: mówcy „je­
dynki" znowu nie pozwolono mówić i 
żądano udzielenia głosu naszemu refe­
rentowi. „Sanatorzy" widząc wzburze­
nie zebranych, udzielili głosu tow. Ko* 
Pankiewiczowi, prosząc o uspokojenie 
sali. Skoro tylko jednak zaczął prze­
mawiać i charakteryzować „sposoby' 
przeprowadzania wyborów na Kresach, 
obecny na sali komendant posterunku 
policji wiec „sanacji" rozwiązał!!!

NOWOGRÓDEK
Towł Wasilewski wygłosił referat 

na temat „Kresy Wschodnie i mniej­
szości narodowe wobec nowego Sejmu". 

Sala była przepełniona. Po odczycie

nastąpiła dyskusja, w czasie które) 
przedstawiciel „B. B." dostał ciętą od­
prawę od tow. Wasilewskiego.

ŁAZY 
Wśród kolejarzy

Na wiecu kolejarzy w dn. 29 b. ni­
po referatach przedstawicieli: Z. Z. K„
P. Pi S. i P. S. L, „Wyzwolenie", przy

udziale 500 osób, uchwalono jednogł©' 
śnie, wśród okrzyków na cześć P. P. S< 
i Z. Z. K„ głosować na listę Nr. 2.

Na mocy uchwały Komitetu Centralnego Bundu tow arzysze „bundowcy" oraz wszyscy 
sympatycy Bundu głosują w okręgach: Nr. 4 (Ostrów Mazowiecki), Nr. 8 (Ciechanów), Nr. 1® 
(Piotrków) i Nr. 45 (Tarnów) na listy  P .P .S ., oznaczone cyfrą 2.
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B  DOMU POWIESZONEGO.. .
*»Głos" t. rw. „Prawdy" w ferworze 

T^dw yborczym  stracił przytomność 
1 bezsilnej złości ciska się na P. P. S. 
211 rzekome „kompromisy", które sam 

swego palca wyssał i tak  długo po-
tarzał, aż w końcu sam w nie uwie- 

rzył.
Zdawało się nam, że po „kompromi- 

,e z apologetą Eligjusza Niewiadom- 
s ' ego p. Tokarskim, „Głos" da pokój 
2arztxtom o „kompromisach". Myliliśmy 
Sl9. „Głos11 w domu powieszonego mó- 
^  o stryczku...

Wytłumaczcie się najpierw z „par- 
*rywego“ kompromisu z Tokarskim, z 
’'kataryniarzami11 i wielu, wielu innemi 
‘Surami, nie przyno&zącemi zaszczytu

f tS kDacfi", a później... siedźcie cicho.

k r o n ik a  p o l it y c z n a
Ko n f is k a t a  „b iu l e t y n u 11 łó dz­

k ie j  ORGANIZACJI MŁODZIEŻY 
T. U. R.

^  Łodzi został skonfiskowany 4 nu- 
°ler „Biuletynu11 łódzkiej organizacji 
Udodzieży T. U. R. za artykuł p. t. 
"Wybory11 tow. Norberta Barlickiego 
Przedrukowany z nieskonfiskowanego 
"Głosu Młodzieży11.

RADA MINISTRÓW.
Wczoraj o godzinie 5 popołudniu pod 

Przewodnictwem wicepr. K. Bartla od-
ylo się posiedzenie Rady Ministrów, 

na kitórem uchwalono szereg projektów 
Rozporządzeń Prezydenta Rzeczypospo­
litej.
Wy ja z d  m in is t r a  z a l e sk ie g o

DO GENEWY.
Wczoraj o godz. 19-ej 20 pociągiem 

Wiedeńskim odjechał do Genewy p, min. 
Spraw Zagranicznych August Zaleski 
W towarzystwie członków delegacji pol- 
s**ej: naczelnika wydziału wschodnie- 

p. Tadeusza Hołówki, naczelnika 
Wydziału Ustrojów Międzynarodowych 
P-_ A. Tarnowskiego, szefa gabinetu mi- 
^ t r a  p. Szumiakowtskiego oraz osobi- 
stego sekretarza ministra p. Zawiszy.
Us t ą p ie n ie  d -r a  k . Gł u c h o w ­

s k ie g o .
Naczelnik Wydziału Prasowego w Ko- 

UUsarjacie Rządu dr. Kazimierz Głu­
chowski, ustąpił z zajmowanego stano­
wiska.

Na miejsce jego mianowany został 
kpt. Szyszłowicz.

m in . s p r a w  z a g r a n ic z n y c h
PERSJI W WARSZAWIE.

Wczoraj o godz. 18.30 przybył pocią­
giem moskiewskim do Warszawy p. mi­
n s te r  Spraw Zagranicznych Persji Ali 
Goli Han - Ansari wraz z attache han­
dlowym ambasady perskiej w Moskwie 
P. Wahab Zade. Od granicy polsko - so­
le c k ie j  ministrowi towarzyszy przed­
stawiciel polskiego min. Spraw Zagr. 
*Ja dworcu w Warszawie p. min. Ali 
Goli Han - Ansari powitał w imieniu 
*ządu polskiego min. Staniewicz.

Z pośród naszych Kandydatów

W SPRAWIE
n a p a ś c i  n a  t o w . z y g m u n t a  

PIOTROWSKIEGO
W łocławek, (telefonem), S tarosta wło­

cławski skonfiskował wczoraj odezwę O. 
K. R. P. P. S., w której odpiera się zarzuty 
1 Paszkwile „sanacji11, skierowane przeciw­
ko tow. Piotrowskiemu.

K onfiskacie uległa cała odezw a, której 
tek s t w ydrukow any był poprzednio w „Ro­
botniku".

..Sanacja" wydała drugą jednodniówkę, 
skierowaną specjalnie przeciwko tow. Pio­
trowskiemu, w której jeszcze raz w najbez- 
cCelniejszy sposób insynuuje, iż tow. Pio­
trowski dorobił się majątku na „posłowa­
niu".

Panuje tu  pow szechne oburzenie na  me- 
tedy, jakiemi po 'ługuje się „sanacja".

OŚWIADCZENIE.

Doszło do mojej wiadomości, że we 
Włocławku zarzucono publicznie b. po­
nowi Zygmuntowi Piotrowskiemu jako- 

5 by nabył willę Genciana w Zakopanem 
ze środków uzyskanych „z posłowania". 
Ponieważ sprawę tę przed dwoma laty 
gruntownie badałem jako członek sądu 
honorowego, przeto stwierdzam, że b. 
Poseł Zygmunt Piotrowski wraz z żoną 
n&byli wspomnianą willę ze środków 
Opracowanych w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej, skąd' wrócił 
do Polski w r. 1922.

Inż. Moraczewski.
Minister Robót Publicznych.

Warszawa, 2 maTca 1928 r.

^  IMIĘ m o r a l n o śc i p u b l ic z n e j .

Dowiedziałem się o nikczemnej na- 
Pn^ci na honor tow. Zygmunta Piotrow- 
, ego. Jako dobry znajomy tow. Pio-
rowskiego, jako znający dobrze Jego 

ży=ie, uczciwość i działalność, uważam 
Za swój obowiązek zaprotestować prze- 
Clw oszczerczym w stosun’-u do niego 
•nctodom walki politycznej,

Bronisław Ziemięcki,
prezydent m. Łodzi.

V

JAN KWAPINSKI
prezes Komisji Centralnej Klasowych 
Zw. Zaw., prezes Zw. Zaw. Robotników 
Rolnych, członek Organizacji Bojowej, 

długoletni więzień katorgi, 
kandyduje do Sejmu z okręgu Kraków 

Powiat — Chrzanów — Olkusz — 
Miechów.

TOMASZ ARCISZEWSKI 
fSTANISŁAW)

wódz Organizacji Bojowej P. P. S. w la­
tach Rewolucji, wódz Pogotowia Bojo­
wego w dobie okupacji, minister Rządu 
Ludowego, człowiek czysty, jak krysz­
tał, dziś organizator i twórca opieki nad! 

dzieckiem robotniczem. 
kandyduje do Sejmu z Radomia.

i

KAZIMIERZ PUŹAK
człowiek niezłomny, więzień katorgi 
przez długie lata, uosobienie woli Partji, 
Sekretarz generalny P. P. S„ nigdy nie 
zachwiany, wymagający dla wszystkich, 

najtwardszy dla siebie samego, 
kandyduje do Sejmu z Częstochowy.

MARJAN MALINOWSKI (WOJTEK)
dziesiątki lat pracował w Partji, był na 
katordze, w dobie wojny organizator i 
agitator niestrudzony, zawsze pełen za-' 
pału, nigdy nie zachwiany, minister 

Rządu Ludowego, 
kandyduje do Sejmu z Lublina.

W PRZEDEDNIU BITWY
WALKA KLAS A WYBORY

PRZEGLĄD PRASY
Jeszcze o narodowości, państwowości, 
katolicyzmie. — Zajścia z młodzieżą s- 
kademicką. — O zniesienie dekretn

prasowego. — Nota Waldemar asa.
„Gazeta Warszawska" poraź ostatni 

przedstawia publiczności swą „24 . 0 -  
kazuje się, że cyferka ta — to wciele­
nie czystości, szlachetności i poświęce­
nia. Płomienny patrjotyzm, dla którego 
nie istnieją interesy osobiste czy gru­
powe, lecz wyłącznie interes państwa, 
wsparty wiarą katolicką, która zawsze 
szła ręka w rękę z nacjonalizmem — 
oto endecka „24" w oświetleniu en­
deka.

Ale wiadomo, że właśnie „jedynka" 
jeździ obecnie na wozie państwowym i 
spycha zeń endecję. Jakby w odpowie­
dzi na reklamę organu endeckiego 
„Dzień PoIsSd11 piórem Józefa Tyszkie­
wicza oświadcza, że nacjonalizm nietyl- 
ko jest wrogiem katolicyzmu, ale wo- 
góle nie da się z nim pogodzić, te  na­
cjonalizm jest czynnikiem antypań­
stwowym, kluczącym ramy państwa i 
siejącym nienawiść między obywatela­
mi różnych narodów, że nacjonalizmem 
kierują.... masoni. Uwagi krytyczne 
Tyszkiewicza są w dużej mierze słusz­
ne, a byłyby zupełnie słuszne, gdyby 
autor potępiając nacjonalizm, odrzucał 
też imperjalizm i gdyby nie naśladował 
demagogji endeckiej z tą sakramental­
ną masonerją.

Na temat państwa, rządu, społeczeń­
stwa i partyj politycznych, snuje mniej 
lub więcej trafne rozważania p. Siroń- 
słri w „Warszawiance". Wiedząc, że 
jego własny autorytet w społeczeństwie 
jest b. nieszczególny, p. Stroński 
opiera się na poglądach Michała Bo- 
brzyńskiego, z któremi zadzierzga nić 
ścisłej wspólnoty. *

Ostatnie zajścia z młodzieżą akade­
micką podzieliły pp&sę mieszczańską na 
dwa obozy. „Głos Prawdy11 i „Kurjer 
Poranny11 twierdzą, że zajścia zainsce- 
nizowane zostały przez endecję w ce­
lach wyborczych, że pragnie ona po­
wtórzyć wydarzenia z 1922 r., że dąży 
do rozlewu krwi młodzieży, by za tę ce­
nę pozyskać madaty.

„Rzeczpospolita" cały swój a tak  
kieruje na Komisarza Rządu i jego list 
do rektorów, godzący w autonomję 
wyższych uczelni.

Jak  widać, każda ze stron przemilcza 
niewygodną dla siebie ,.połowę" zajść. 
Obecnie obie strony traktują już te zaj­
ścia wyłącznie z punktu widzenia ko­
rzyści wyborczych. I na to nikt już nic 
nie poradzi.

„Kurjer Warszawski11 już obecne 
przypomina, że noWy Sejm obowiązany 
będzie zająć się uchyleniem dekretu 
prasowego, który w praktyce kilku mie­
sięcy wykazał całą swoją szkodliwość 
i sprzeczność wewnętrzną.

„Kurjer Polski11 i „Polska Zbrojna" 
omawiają notę Waldemarasa. Ta osta­
tnia godzi się na pośrednictwo Ligi Na­
rodów. B.

B ezpośrednio p rzed  w yboram i n a­
leży uprzytom nić sobie, jak w yglą­
dają zapasy  pom iędzy p racą  a kap i­
ta łem  w państw ach , oparty ch  o silny 
i w ielki kap ita ł.

P o lska nie należy  jeszcze do 
państw  przem ysłow o silnych, p rzeto  
i w  cia łach  ustaw odaw czych , jak 
Sejm i S enat, p rzem ysł nie m iał ta ­
kiej rep rezen tac ji i tak iego  w pływ u 
na ustaw odaw stw o, jak to  jest w in­
nych państw ach  na zachodzie i pó ł­
nocy. W praw dzie, nasi kapitaliści z 
ca łą  reak c ją  nacjonalistyczną i zbo- 
gaconych chłopów , n iejednokro tn ie  
p rzypuszczali a tak i na zdobycze k la ­
sy p racującej, lecz dzięki doskonałej 
tak ty ce  i w ysiłkom  naszych posłów , 
nie udało  się im do tąd  żadnych 
szczerb w naszym  ustaw odaw stw ie 
dokonać.

A le k to  zapew ni, że w  przyszłym  
Sejmie p rzy  zw iększeniu  liczby po ­
słów kap italistyczno  - obszarniczych 
silnie pop ieranych  p rzez obecny 
R ząd, nie spotęgują się a tak i p rze ­
ciw ustaw odaw stw u  socjalnem u?

P rzec ież  na lis tach  kandydatów , 
pop ieranych  p rzez R ząd  roi się od 
tak ich  klasow ych naszych p rzeciw ­
ników, jak  H ołyński, W ierzb ick i,

Stecki, W iślicki, Kirszbraun, okra­
szonych takimi _ wstecznikam i, jak 
Radziwiłł, Sapieha i Lubomirski-
L isty zaś nr. 24 są  złożone z w rogów  
klasy  p racującej, k tó rzy  zaw sze b ę ­
dą gotow i zrzucić z siebie obłudną 
szatę  opozycji, jeżeli ty lko  żłoby 
R ządu s tan ą  p rzed  nimi otw orem . 
K andydaci przem ysłu  i obszarników  
na liście nr. 1, to  aw angarda, to 
m acki kapitalistycznego polipa, k tó ­
ry  chce zbadać i p rzygotow ać grunt, 
czy znajdą się w arunk i dla w p ro ­
w adzenia całej falangi kap ita lis tycz- 
no-obszarniczej na podw órko  rząd o ­
wego folw arku.

D latego dla k lasy  p racu jącej obec­
ne w ybory  m ają n iebyw ale w ielk ie 
znaczenie. Od ilości posłów  socjali­
stycznych zależeć będzie , czy k ap i­
ta lis ty czn a  reak c ja  zdobędzie tyle 
sił, aby  zniw eczyć ustaw ę k o n sty tu ­
cyjną i ustaw o daw stw o robotn icze, 
fczy też  —  k lasa p racu jąca  po trafi 
podczas w yborów  zdobyć tak  liczne 
p rzedstaw icielstw o , ab y  w Sejmie i 
w  S enacie  m ogła staw ić sku teczny  
opór w szelkim  reakcy jnym  zakusom .

Nie zapominajm y, że nasi p rzem y­
słow cy są pojętnym i uczniam i swych 
b rac i z zachodu. D ążą oni do zasto ­

sow ania tych  sam ych m etod  w alk 
przeciw  robotnikom , a  tego, bez 
przychylnie usposobionego R ządu  i 
dosta tecznej rep rezen tac ji w Sejmie, 
nie jest tak  ła tw o  dokonać.

K lasa pracu jąca  w P olsce w dniach 
4 i 11 m arca m a sposobność do pod­
niesienia w ielkiego p ro te s tu  p rze ­
ciw ko w szelkim  zam achom  na jej 
p raw a i musi tę  sposobność b ez­
względnie w ykorzystać.

W  obronie swoich zdobyczy musi 
w ysłać do Sejmu i S enatu  jaknaj- 
w iększą ilość swoich posłów .

M asow ym  udziałem  w głosow aniu 
n a  „dw ójkę", m usim y stw ierdzić 
w obec naszych tow arzyszów  innych 
krajów , że polski lud p racu jący  w zra­
sta, potężnieje i godne m iejsce zaj­
muje w szeregach  całego m iędzyna­
rodow ego socjalistycznego p ro le ta r- 
jatu.

W  imię tej solidarności, w  imię 
naszych w ielkich h ase ł socjalistycz­
nych, idziem y w szyscy w dniach w y­
borów  do Sejm u i S en a tu  z k a r tk ą  
w yborczą Nr. 2.

Andrzej Teller 
Sekretarz generalny 

Zw. Metalowców w Polsce.

ZWIĄZEK ZAWODOWY LESNIK0W A WYBORY
Związek Zaw. Leśników jest we­

dług statutu organizacją o charakterze 
apolitycznym. Charakter ten utrzyma­
ny był przez cały czas istnienia Zwią­
zku i dopiero przed samcmi wyborami 
Zarząd Główny samowolnie wstąp ł na 
pochyłą drogę „robienia11 polityki. 
I rezultaty są już widoczne. O- 
tóż jeden z Oddziałów, a mianowicie 
Tarnopolski wydał plakat wyborczy, w 
którym występuje w imieniu Zarządu 
Głównego, wzywając ogół leśników do 
głosowania na „Bezpartyjny Blok Wy­
borczy11. Pod odezwą figurują podpisy 
p. p. inż. M. Gałeckiego, prezesa Od­
działu i Jarosława Huka.

I oto stała się rzecz dziwna. Ten 
Związek, który w krytycznych Chwi­
lach przewrotu majowego, gdy cały 
świat pracy opowiedział się za mar­
szałkiem Piłsudskim, wolał uchylić się 
od poparcia walki i nie podpisał wspól­
nej odezwy związków praoowniczych, 
tłomacząc się właśnie „apolityczno­
ścią11, — obecnie występuje jako zwo­
lennik listy Nr. 1. Ten sam fakt do­
statecznie wskazuje na moralną war­
tość wystąpienia Zarządu Głównego. 
Nie wiem, jaką konsekwencję wyciągną 
z tego czynu centrale związków pracow­
niczych, do których Związek Zawodo­
wy Leśników należy. Ale trzeba teraz

kategorycznie stwierdzić, że polityka 
Zarządu Głównego, — to polityka roz­
bijania organizacji. A całe wystąpie­
nie Zarządu Głównego — to chęć zdo­
bycia mandatów poselskich przez po­
szczególnych jego członków, kosztem 
interesów mas pracowników leśnych.

Dla tego też czyn ten należy napięt­
nować publicznie i członkowie Związku 
mają obowiązek oświadczyć, że obecny 
Zarząd Główmy Związku Zawodowego 
Leśników zdradził zaufanie, jakie po­
kładał w nim ogół członków leśników.

Członek Związku.

GŁOS DEMOKRATY
List do  re d a k c j i

Szanowny Panie Redaktorze!
Racz proszę umieścić poniższych parę 

słów wyjaśnienia w sprawie mego oświad­
czenia, przerwanego przez przewodniczące 
go p. wojewodę Raczkiewicza na zebraniu 
w województwie, które siebie uznało za 
komitet uczczenia imienin Marszałka P ił­
sudskiego w Wilnie, nie chcę, bowiem dopu­
ścić do skażenia myśli przewodnich mego 
przemówienia:

„Byłem piłsudczykiem od czasu wojny 
światowej, za czasów gdy wielu zebranych 
w tej wielkiej sali patrzało na pierwszego 
Marszałka Polski pod kątem widzenia... po­
wiedzmy: bezdańskim. Czciłem i czczę 
Marszałka za wielkie Jego czyny dla Pol­
ski; za czyn Iegjonowy, za 19 kwietnia, 6 
sierpnia, 9 października... i w tych dniach 
gotów jestem wespół z innymi czcić Jego 
zasługi w związku z temi rocznicami. Go­
tów byłem ezcić Jego osobę, i wówczas, 
gdy w Sulejówku był żywym protestem 
przeciw bezprawiu, przeciw nieprawości w 
Polsce, jak się sam wyraził.

Ale w dzisiejszych warunkach, gdy jest 
odwrotnie, gdy w imieniu Marszałka, czy 
nadużywając Jego imię, czyni się bezpra­
wie i rorwielmożnia nieprawość, a On 
do tego dopuszcza i nie protestuje — dziś1 
mówię, gdy do rydwanu zwycięzcy wprzę- 
gają się różni nowokreowani wielbiciele, 
których o wyłącznie idealne pobudki po­
sądzić nie mogę — uważam, że w urzędo­
wym obchodzie, zatrącającym przypochle- 
bianiem się V’szechmocnej władzy, dla i- 
stotnego dem okraty miejsca niema. Opusz­
czam więc zebranie, prosząc o skreślenie 
mnie z listy członków kom itetu11.

Racz przyjąć Szanowny Redaktorze i t.d.

(—) Ludwik ChomińskL
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W  SPRAW IE STRAJKU MŁODZIEŻY 
AKADEMICKIEJ

N iektóre pisma ,.sanacyjne" usiłują 
w swych w ydaniach w czorajszych po­
wiązać stra jk  pro testacy jny  m łodzieży 
akadem ickiej W arszaw y z akcją w ybor­
czą P. P. S., pozw alają sobie na pełne 
„św iętego" oburzenia w ykrzykniki pod 
adresem  naszej Partji, k tó ra  popycha 
rzekom o m łodzież socjalistyczną wyż­
szych uczelni do „sojuszu" z narodow ą 
dem okracją i t. p.

Poniew aż spotykam y tu nie zawsze 
złą wolę, ale niekiedy również nieśw ia­
domość, uważam y za potrzebne stw ier­
dzić co następuje:

Polska Partja Socjalistyczna żadnych 
organizacji partyjnych na teren ie  zak ła­
dów akadem ickich stolicy nie posiada, 
żadnych „dyrektyw " młodzieży nie u- 
dziela. Związek Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej jest zrzeszeniem ideowo- 
wychowawczem, wyznającem ideołogję 
Socjalizmu polskiego, ale najzupełniej 
samodzielnem pod względem organiza­
cyjnym. >

Z. N. M. S. zaproponow ał na oneg- 
dajszym wiecu ogólno - akadem ickim  
proklam owanie strajku nie imieniem P.

P. S. i nie z polecenia P. P. S., tak  sa­
mo nie dla chęci solidaryzow ania się z 
młodzieżą „wszechpolską", lecz d la te ­
go, że w kroczenie policji do gmachu po­
litechniki i atakow anie przez nią stu­
dentek i studentów , w ychodzących z 
wykładów i nie mających nic wspólne­
go ani z „Obwiepolem ", ani z nalep ia­
niem czy zdzieraniem  odezw przy ul. 
Śniadeckich, — naruszyło zasadę auto- 
nomji wyższych uczelni, tym bardziej, że 
nie było faktem  odosobnionym. Pisma 
endeckie i pisma „sanacyjne" pragnęły­
by — z różnych względów — połączyć 
czysto akademicką akcję m łodzieży z 
waliką wyborczą i z in teresam i w ybor­
czymi ,.dwudziestki czw órki". Ogół 
młodzieży wcale sobie tego nie życzy. 
Pism a „sanacyjne" oddają swoim po­
stępow aniem  najw iększą usługę w łaś­
nie Obozowi W ielkiej Polski.

S trajk  został uchw alony na w niosek 
Z. N. M. S.; motywy uchwały odcinają 

■"•irraźnie od zajść policji 
„wszechpolską" przy ul.

|  TOB. STflHISŁflW  RUB CKI g

się zupełnie 
z młodzieżą 
Śniadeckich.

PRZEBIEG STRAJKU
Strajk ogarnął U niwersytet, Politechnikę, 

W yższa  S zko lę  Handlową, S zko lę  N auk Po­
litycznych , Szko lę  D ziennikarską  oraz W y ż­
szą S zko lę  Cosp. W iejsk.

W uniwersytecie na 140 wykładów wyzna­
czonych odbyło się tylko 12, zresztą nieba­
wem zerwanych, w politechnice Senat za­
wiesił własną decyzją wykłady na 2 dni, 
Min. Oświaty zawiesiło — w odpowiedzi — 
wykłady na czas nieograniczony.

Starć większych nie było. Jedynie na u- 
niwersytecie, słuchacze wojskowej szkoły

sanitarnej wtargnęli z dobytemi szablami na 
podwórze, wprowadzając tą drogą do uczel­
ni łamistrajków. Paru profesorów występo­
wało także gwałtownie przeciwko strajkują­
cym.

Wieczorem wiec ogólno - akademicki pro­
klamował zakończenie stra jku .

O godz. 2 popol. Min. Dobrucki odwołał 
zarządzenie o zawieszeniu w ykładów  na Po­
litechnice z  powodu spokojnego przebiegu  
strajku.

KOMUNIKAT Z. N. M. S.
Związek Niezależnej Młodzieży So­

cjalistycznej, stojąc na  stanow isku po­
szanowania swobód’ obywatelskich pro­
testow ał zawsze przeciwko wszelkim 
aktom  samowoli i represyj we w szyst­
kich dziedzinach życia społecznego. W 
imię tych zasad Z. N. M. S. podjął i- 
nicjatywę w alki przeciw ko systemowi 
represji, stosow anem u od czerw ca 1926 
roku, między innymi wobec m łodzieży 
akadem ickiej.

Jednocześnie stw ierdzam y, że t. zw. 
„M łodzież W szechpolska" — ekspozy­
tu ra  endecji na teren ie  akadem ickim  
nie ma żadnego moralnego prawa do 
występowania w obronie zasad demo­
kracji, niejednokrotnie świadomie przez

nią deptanych. Przypominamy, że 
„M łodzież W szechpolska" ma na swym 
sumieniu haniebne wystąpienia prze­
ciwko Zgromadzeniu Narodowemu i o-
branem u przez nie dem okratycznem u 
prezydentow i Narutowiczowi, przeciw ­
ko polskiej klasie robotniczej i jej w o­
dzom Daszyńskiemu i Limanowskiemu,
w pam iętne dni grudniowe 1922 roku. 
Młodzież ta  jest wyznaw czynią tych sa ­
mych metod, jakie są dziś stosow ane w 
życiu politycznem przez obóz „sanacji" 
i dlatego stanow isko jej dzisiejsze p ięt­
nujemy, jako obłudne.

Z. N. M. S. zawsze w alczy z zam a­
chami na dem okrację, niezależnie od 
strony, z jakiej one wychodzą.

SZPITAL, JAKO SAMOWYSTARCZALNE  
PRZEDSIĘBIORSTW O.

Ministerjum Spraw W ew nętrznych o- 
praoowało projekt rozporządzenia P re ­
zydenta o zakładach leczniczych, co do 
którego wyrażone są usprawiedliwione 
obawy, że projekt ten godzi w podsta­
wy samorządu i zmierza — do ograni­
czenia przyznanych ustawowo praw  sa­
morządom miejskim.

Obawy te dobitnie stw ierdza roz­
dział IV projektu rozporządzenia, doty­
czący zarządu szpitali publicznych — 
komunalnych.

A rt. 22 bowiem projektu  ministerjal- 
nego nietylko przewiduje tryb nomina­
cji pracow nika samorządowego, ale w y­
raźnie powiada: „o zamiarze mianowa­
nia danej osoby na stanowisko niepań­
stwowego szpitala publicznego należy 
donieść wojewodzie, a w m. st. War­
szawie Ministrowi Spraw W ewnętrz­
nych. W ciągu czterech tygodni od dnia 
zawiadomienia wojewoda, a w Warsza­
wie Minister Spraw Wewnętrznych mo­
że założyć motywowany sprzeciw, ze 
skutkiem wstrzymującym nominację".

A rt. 22 obala w praktyce prawo sa­
morządu do mianowania pracow nika i 
jest w kolizji z art. 47 obowiązującego 
dekretu  o samorządzie miejskim.

Nie jest to jednak sprzeczność jedy­
na. Dalsze bowiem artykuły  projektu 
ministerjalnego uzależniające całkow i­
cie od władzy nadzorczej w ew nętrzną 
organizację szpitali komunalnych, a tern 
samem usuwają organizację tę z pod 
wpływu powołanego gospodarza, jakim 
jest zarząd miasta.

Jeżeli wziąć pod uwagę, że dyrektor 
szpitala, obdarzony specjalnemi prero­
gatywami, a wybitnie uzależniony od 
władz nadzorczych, stanie niejako po 
za skuteczną kontrolą ciał samorządo­
wych, że część uprawnień sam orządo­
wych w dziedzinie szpitalnictwa prze­
chodzi do w ładz nadzorczych, jak np. 
sta tu ty  w ew nętrzne szpitala, część zaś 
jak budżety i t. d. do bliżej nie określo­
nej Rady Szpitalnej, to staniemy wobec 
dziwnego zjawiska, że ogromna dzie­
dzina gospodarki miejskiej, prowadzo­
nej wyłącznie z funduszów miejskich,

a dotycząca tysięcy pracowników i se­
tek  tysięcy ludności, znajdzie się poza 
wszelkim wpływem powołanych — w 
myśl obowiązującego D ekretu o samo­
rządzie — samorządowych organów 
kontrolnych.

Niezwykle interesujące są również 
artykuły  32 i 34 projektu, zmierzające 
chyba do „uprzemysłowienia" i zbiuro­
kratyzow ania szpitalnictwa.

Niezwykle pomysłowy w koncepcji 
jest art. 34 projektu ministerjalnego, w 
którym  czytamy dosłownie:

„Urząd komunalny, odsyłający ubogie­
go, niezdolnego do opłacania kosztów, 
winien wystawić dla zarządu szpitala 
świadectwo ubóstwa".
Pomijając sam fakt konieczności legi­

tymowania się świadectwem  ubóstwa 
wyższej w ładzy samorządowej wobec 
jednostki administracyjnej jej podle­
głej, stw ierdzić jednak trzeba, że przy 
ogromnem zubożeniu naszej ludności z 
jednej strony i przy niezwykłych kom­
plikacjach, związanych u nas z wydo­
bywaniem wszelkich św iadectw  i za­
świadczeń o ubóstwie, k tóre wymagają 
wywiadów przedw stępnych oraz dużej 
skłonności do biurokratycznego forma- 
listycznego załatw iania sprawy, może 
się łatw o zdarzyć, że kandydat do szpi­
tala umrze w momencie otrzymywania 
ostatniego dokumentu, niezbędnego do 
wystawienia św iadectwa ubóstwa.

Narazie ograniczamy się do w ska­
zania sprzeczności projektu rozporzą­
dzenia z obowiązującym D ekretem  o 
samorządzie miejskim oraz usterek  pro­
jektu.

W yżej wymienione przykłady stw ier­
dzają, że projekt ten  pow stał w oałko- 
witem oderwaniu od życia.

Projekt ten, którego jedyną koncep- 
cją  ̂je9t zbiurokratyzow anie instytucyj 
społecznych i odebranie w  drodze u- 
bocznej praw, przysługujących samo­
rządom, winien stać się przedmiotem 
bacznej uwagi powołanych centralnych 
instytucyj samorządowych oraz działa­
czy społecznych i samorządowych.

A. Z.

Z Katowic nadeszła żałobna wia­
domość o zgonie jednego z najwybit­
niejszych towarzyszów górnośląskich 
tow. St. Rybickiego*

Zmarły w dn. 1 marca tow. Stani­
sław Rybicki, z zawodu ślusarz, był 
jednym z najstarszych działaczy w 
ruchu zawodowym robotników pol­
skich. Pracując w Berlinie — nale­
żał do t. zw. Wolnego Związku Me­
talowców i zajął wybitne miejsce 
wśród towarzyszów niemieckich. 
Następnie został wydelegowany do 
Katowic, gdzie rozwijał swoją dzia­
łalność wśród robotników przemysłu 
metalowego na terenie G.-Śląska.

Był On przed wojną jednym z inic­
jatorów założenia t. zw. Centralnego 
Związku Zawodowego Polskiego, 
gdy wśród robotników polskich w 
Niemczech powstała potrzeba zbu­
dowania odrębnej organizacji klaso­
wej.

W roku 1923 tow. Rybicki był 
zwolennikiem przystąpienia Cen­
tralnego Związku Zawodowego Pol­
skiego do Centralnej Komisji Związ­
ków Zawodowych i wcielenia robot­
ników górników do Centralnego 
Związku Górników w Krakowie, me­
talowców zaś do Centrali w War­
szawie.

Po dokonanym połączeniu meta­
lowców, od pierwszej chwili powo­
łany został przez Zarząd Związku 
Metalowców na stanowisko Sekre­
tarza Okręgowego tej organizacji i 
wytrwał na tym posterunku, cały 
swój czas poświęcając pracy organi­
zacyjnej, aż do śmierci- 

Zgon Tow. Rybickiego wywoła 
wśród zorganizowanych robotników 
poczucie głębokiego żalu z powodu 
odejścia niestrudzonego działacza 
robotniczego.

Cześć Jego pamięci!

CENTRALNA KOM. POR.
W SPRAW IE DYMISJI OBYW. 
ZENOBJUSZA DUDY. WICE­

PREZESA C.K.P.
W  dniu wczorajszym Prezydjum 

Centr. Kom. Porozumiewawczej Z w ó z ­
ków Prac. Państwowych przyjąwszy do 
wiadomości enuncjację Zarządu Głów­
nego Stowarzyszenia Urzędników Pań­
stwowych oświadczającą, iż uważa nie­
przedłużenie przez Rząd urlopu dla 
prac. w Stowarzyszeniach w ieloletnie­
mu działaczowi S. U. P. p. Z, Dudzie za 
represję z powodu dżiałalności w  obro­
nie interesów zawodowych pracowni­
ków państwowych, postanowiło jedno­
myślnie przyłączyć się do oświadczenia 
S. U. P.

Prezydjum C. K. P. we wspomnianym 
fakcie widzi tendencję Rządu do wy­
w arcia presji na przedstawicieli ruchu 
zawodowego, którzy  od szeregu la t or­
ganizowali i reprezentow ali rzesze p ra ­
cowników państwowych oraz do unie­
możliwienia normalnej pracy organiza­
cjom zawodowym i przeciwko podob­
nym metodom zakłada stanowczy pro­
test.

P029CZKA ZAGRANICZNA
M. ST. WARSZAWY

W czoraj w południe Prezydjum mia­
sta podpisało umowę z grupą banków 
am erykańskich „Stone, W ebster and 
Blodget Inc." w  Nowym Yorku i „The 
F irst N ational C orporation" w Bosto­
nie, w  spraw ie emisji obligacyj m. st. 
W 'arszawy na sumę dziesięciu miljonów 
dolarów.

Obligacje będą płatne za la t trzy­
dzieści czyli w r. 1958 i będą oprocento­
wane w stosunku 1 % rocznie, przyczem 
miastu przysługuje praw o przedterm i­
nowego wykupu w szystkich lub części 
obligacyj w jakiejkolwiek bądź dacie 
płatności kuponów.

Subskrypcja obligacji projektow ana 
jest jednocześnie na rynku Stanów  Zje­
dnoczonych, oraz na rynkach europej­
skich po kursie 89.

Umowa w dniach najbliższych prze­
dłożona będzie do zatw ierdzenia Radzie 
Miejskiej i w ładzy nadzorczej, t. j. m ini­
sterjum spraw  wew nętrznych i mini­
sterjum skarbu. W ładze rządow e zasię­
gnęły opinji am erykańskiego doradcy p. 
Ch. Dewey'a i odnoszą się do sprawy 
pożyczki przychylnie.

Wiadomości Z  CAŁEGO KRAJU
DEMONSTRACYJNE ZŁOŻENIE MANDATÓW PRZEZ RADNYCH 

SOCJALISTYCZNYCH! W  PIASECZNIE
Jak donosiliśmy już, decyzją w o­

jewody warszawskiego, b. wyzwo­
leńca, obecnie „sanatora", p. Twar­
do, złożony został z urzędu ławnik 
socjalistyczny tutejszego Magistratu 
tow. Pryliński.

Kandydatura jego wystawiona po­
wtórnie — została utrącona głosami 
zblokowanej reakcji endecko - ży­
dowsko - sanacyjnej.

Tym sposobem klasa robotnicza 
została pozbawiona swego reprezen­
tanta w Magistracie i odsunięta od 
wpływu na gospodarkę miejską.

Radni nasi złożyli kategorycznY
protest przeciwko polityce czyn*0'  
ków rządowych, które, wraz z reak'
cją społeczną starają się rozbić socja* 
listyczmy ruch lobotniczy i wycofał1 
się z Rady, składając mandaty.

Ciekawe — czy p. Twardo zasto" 
suje do tutejszej Rady, składające) 
się z elementów prawicowych, takie 
same metody, jakie zastosował 
względem socjalistycznego samorzą* 
du w Nowym - Dworze.

A no zobaczymy.

B o ry s ła w
PRZERW ANIE STRA JK U  W  FIRMIE 

„NAFTA".
W  poniedziałek, dnia 27 lutego b. r. 

układy między Izbą Pracodaw ców  a 
Centr. Zw. Górn. i Delegatami robotn i­
ków doprow adziły do zawieszenia s tra j­
ku, aż do czasu rozstrzygnięcia zatargu 
przez w ybraną komisję. Komisja polu­
bowna składa się z dwóch przedstaw i­
cieli pracodaw ców  i dwóch przestaw i- 
cieli robotników, a  jako superarbiter 
Inspektor Pracy.

Komisja ma się zebrać w najbliższych

dniach. O ile spraw a zostanie pom yśl 
nie załatw iona, strajk  zostanie całkowi' 
cie zlikwidowany.

W iln o
GŁODÓWKA W  WIĘZIENIU NA  

ŁUKISZKACH.
A W  donosi:
Osadzeni w więzieniu na Łukiszkach 

komuniści ogłosili głodówkę, jako de­
m onstrację przeciw ko toczącem u się 
procesowi białoruskiej Hromady. A re­
sztowani hrom adowcy udziału w gło­
dówce nie biorą. Ogółem głoduje 14 ko­
munistów.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można
przeczytać w Czytelni Pism Tow, Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­

czno - społeczne, humorystyczne, ekono. 
miczne, zawodowe i t. d. razem około
160 czasopism — codziennie od 6   8
wiecz. Czytelnia posiada również pis­
ma polskie z Ameryki i innych krajów.

MŁODZIEŻ.
Wolskie Kolo Młodzieży T. U. R. Ogólne 

zebranie członków Koła Młodzieży T. U. R. 
im. Montwiłla - Mireckiego odbędzie się 
dnia 3 marca r. b., o godz. 5 min. 30 punk­
tualnie. Obecność wszystkich członków, ze 
względu na ważność spraw, bezwzględnie 
konieczna pod rygorem organizacyjnym.

Egzekutywa Kom. Centr. Org. Ml. TUR. 
We wtorek, d. 6 marca, o godz. 9 wiecz. w 
lokalu „Robotnika", odbędzie się zebranie 
Egzekutywy Komitetu Centralnego Organu 
zacji Młodzieży T. U. R.

WARSZAWA ROBOTNICZA
W A R SZ A W SK APICCOLO BĘDĄ SIĘ UCZYĆ.

Odbyło się walne zgromadzenie p rak ­
tykantów  kelnerskich, w obecności 
przeszło 100 osób, oraz przedstaw icieli 
inspek to ratu  pracy, na  którem  uchw a­
lono pow ołać do życia sekcję p ra k ty ­
kantów  przy związku zawodowym kel­
nerów . Postanow iono też, że zarząd 
zw iązku zawodowego kelnerów  stw o­
rzy  szkołę zawodową, do której p ra k ­
tykanci będą obowiązani uczęszczać. 
N adto zorganizowane będą w krótkim  
czasie dia prak tykan tów  kursy języków 
obcych.

O PRACĘ NOCNĄ KOBIET I MŁO­
DOCIANYCH.

Przedstaw iciele związku zawodowe­
go kelnerów  interw enjow ali w inspek­
toracie  p racy  w spraw ie zatrudnienia 
przez firmę K. A lbrecht i S-ka (W ierz­
bowa 8) w godzinach nocnych kobiet 
kelnerek i m łodocianych, oo jest sprze­
czne z ustawą. In spek to ra t p racy  o- 
świadczył, iż pociągnie winnego do od­
powiedzialności.

KOSZTY UTRZYMANIA

ORGANIZACJA P . P . S .
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
Dyżurni przy telefonach po dzielni­

cach w dzień wyborów — zechcą się 
zgłosić do O. K. R. P. P. S. do tow. Fi­
dżi óski ej, dziś, w piątek, o godz. 6-ej 
wiecz.

BACZNOŚĆ POCZTOWCYI
W szyscy członkowie Pocztowej Or­

ganizacji P. P. S. nie zatrudnieni w Ko­
misjach wyborczych, mają się stawić w  
dniu 4.III.1928 r. (Niedziela) w lokalu 
OKR. PPS„ ul. Al. Jerozolimskie 6, o 
g. 8 r. do dyspozycji Kom. Pocztowego.

Sobota, dn. 3 marca.
Mokotów. O godz. 6-tej odbędzie się ze­

branie walne dzielnicy Mokotowskiej. Spra 
wy bardzo ważne Obecność wszystkich to­
warzyszów niezbędna.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 6 wiecz. 
w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Na posiedzeniu komisji do badania 
zmian kosztów  utrzym ania przy  Głów­
nym urzędzie statystycznym  w dniu 
2 b. m. ustalono, że w lutym  w porów­
naniu ze styczniem  kaszty  utrzym ania 
zmniejszyły się o 1.4 proc. Na zniżkę 
kosztów  utrzym ania wpłynęły zniżki w 
grupie żywnościowej o 2.8 proc., i w 
grupie potrzeb kulturalnych o 0,2 proc. 
G rupa opałow a w ykazała zwyżkę o 
0,5 proc., natom iast m ieszkaniow a i o- 
dzieżowa pozostały bez zmiany.

(Jest publiczną tajemnicą, że odzież

w ciągu ostatn ich  tygodni zdrożała i to 
znacznie. Tymczasem Komisja Gł. Urz. 
S ta tyst. chce przekonać ogół, że wszy­
stko tanieje.

Ogół jednak nie jest tak  naiwny i da­
wno już przesta ł wierzyć „sta ty styce1 
Komisji do badania zmian kosztów  u- 
trzym ania.

Już pew ien m ędrzec powiedział, że 
byw ają trzy  rodzaje kłam stw a: subjek- 
tywne, objektyw ne no i... s ta tystyka. 
Przyp. Red.).

Cs słychać na świetle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

AWANTURA KOLONJALNA W  U- 
RZĘDZIE ODSZKODOWAŃ W BER­

LINIE.
Wczoraj popołudniu w  urzędzie od­

szkodowań w  Berlinie jeden z dawnych 
kolonistów niemieckich w Afryce 50- 
letni kupiec Langjkoop zażądał od dy­
rektora natychmiastowej wypłaty od­
szkodowania w wysokości 112 tys. ma­
rek za majątek, jaki utracił w  kolonjach 
w czasie wojny światowej, Langkoop u- 
ważał się za pokrzywdzonego, ponie­
waż urząd odszkodowań obliczył jego 
straty tylko na 40 tys. marek i wypłacił 
mu jedynie 20% tej sumy, Langkoop 
przybył do urzędu odszkodowań z bom­
bą i rewolwerem i pod grozą rewolwe­
ru zażądał wydania mu czeku na sumę 
712 tys. Po 4-godzinnych pertraktac­
jach pomiędzy dyrektorem urzędu a 
zdesperowanym Laogkocpem doszło do 
strzelaniny. Na szczęście jednak kule 
nie trafiły dyrektora urzędu. Langkoop 
rzucił następnie bombę, która jednak 
również nie wybuchła. Policja areszto- 
wała Langkoopa.

ARESZTOWANIE K0MUNSST0W 
W WOJEWÓDZTWIE N0W0GR0DZKIEM

PROCES
0  ZAMORDOWANIE KURATORA 

S0BINSK3EG0
Lwów, (A.W.). W ciągu wczorajszego 

przewodu sądowego zamknięte zostało po­
stępowanie dowodowe. Trybunał odczytał 
zaproponowane przez prokuratora do prze­
czytania egzemplarze „Surmy" z r. 1927 i 
1928. Obrońca Szakiewicz zrzekł się po­
stawionego przez siebie poprzednio wnio­
sku o wyjaśnienie zeznań pewnego studen­
ta, który posiadał rzekomo Lnfórmacje o i- 
rtotnych sprawcach mordu, obrona bowiem 
nabrała przeświadczenia, iż osobnik ten 
jest fantastą i psychopatą. Po pauzie prze^ 
wodniczący odczytał 38 pytań w skrawie 
Atamańczuka i Weribickiego co do' zarzu­
tów zbrodni szpiegostwa, morderstwa i 
zdrady głównej co do innych zaś oskarżo­
nych, co do zbrodni szpiegostwa i zdrady 
głównej Dziś przemawiać ma prokurator. 
Przemówienie jego będzie trwać conajm- 
r.iej cały dzień. Końca procesu spodziewać 
się należy w środę lub czwartek przyszłe­
go tygodnia.

Nowogródek, 2 marca. (PAT.). W ła­
dze bezpieczeństwa rozpoczęły w b. 
tygodniu likwidację jednostek organi­
zacyjnych komunistycznej partji Zach. 
Białorusi na terenie 4 pow, woj. nowo­
gródzkiego: nowogródzkiego, lidzkiego, 
słonimskieego i stołpeokiego. Przepro­
wadzono szereg rewizji, które dały

sporo literatury agitacyjnej, drukarni, 
szapirografów, broni, materjalu szpie­
gowskiego i większych sum pienięż­
nych, Aresztowano kilkadziesiąt osób, 
które przekazano władzom sądowym. 
Pomiędzy aresztowanymi znajduje się 
k ilku kandydatów na posłów niektórych 
list o charakterze wywrotowym.



„ R O B O T N IK 1, so b o la  3 m c re a  192S.

K r o n i k a
STAN POGODY,

,j f r-a^ ° p o d o tm y  przebieg pogody w dniu 
*isiym w Polsce: Jeszcze pogodnie.

t  0 w W ileńskiem  przejściow y w zrost 
^h tn u rzen ia . Z rana opary  lub mgła. Słabe 
Sll^ftnT°zki nocne, ustępujące w ciągu dnia 

^lazenju w zrostow i tem pera tu ry  (dalsze 
, 'ePlen:e)f przy słabym ruchu pow ietrza 

° ciszy.

* Rady m. at. W arszaw y. 26-te posiedzę- 
le Plenarne Rady Miejskiej, odbędzie się 

^n- 6 m arca r. b. (w torek), o godz. 18-tej, 
**1> Rady. Ze względu na spraw ę zaciąg- 

ęcia pożyczki, obecność w szystkich człon 
°w Rady M iejskiej jes t obowiązkowa.

W ystawa A snykow ska w W arszaw ie. Ko-
*̂ *1 Uczczenia A dam a A snyka organizuje 
Warszawie w końcu kwietnia lub na po- 

CfKtku maja wystawę pamiątkową po Poe- 
C,e- Komitet zwraca się niniejszem do 
^eystk ich  osób i instytucji, będących w 
^°s>adaniu związanych z P o e tą  pamiąteu,
* gorącą prośbą o łaskaw e wypożyczenie 
. ■ W szelkie przeom ioty i inform acje przy-

będą z żyWą wdzięcznością. Należy je 
“ 'erow yw a' d j  siedziby kom itetu  w W ar­

o w i  e (MarŁŁałkowska 117 m. 9, telefon 
*r 19-39).

Z Polskiego Tow. A stronom icznego. P.
J~ Kordylewski, asysten t O bserw atorium  
krakow skiego kooptow any zosta ł w po- 

członków K om itetu Gwiazd Zmiennych 
*'9dzynarodowei Unji Astronom icznej, Po- 

* * t a j e  to  w zw iązku z pracam i naukowemi 
P Kordylewskiego. w szczególności zaś
* O k ry c iem  przez niego w roku  zeszłym
*  konstelacji K ruka, gwiazdy zmiennej, o 
charakterze gwiazdy nowej.

*

L

„ S T Y L O W Y ”
M A R S Z A Ł K O W S K A  112 

POCZĄTEK o godz. 5.

D Z I Ś
DAWNO OCZEKIWANE 

ARCYDZTEŁO FILMOWE

„ C Y R R “
CHARLIE CHAPLINA

OBRAZ WŁ. D. H. „ESTEFILM".

„R 0  C 0  C 0 ”
N O W Y - Ś W  I A  T  Nr. 63.

POCZĄTEK o godz. 5“

„SPLENDID" 
Chmielna 26.

Zawiadamia Szanowną Klientelę, 
iż mimo podrożenia skóry i cła 
nadal sprzedaje po cenach nis­

kich:

P a n to fe lk i D am sk ie  
k o lo ro w e

w wielkim wyborze od zł. 36.—
S p o r t o w e  d a m s k i e  od zł. 32.—

Na oryginalne] gumie indy]-
s k l e j  od zł. 39.—

Obuwie męskie w wielkim
wyborze od zł. 35.—

1928 r.

D S S O
Pcfistwoa>y Zakład Zdrolosiy ziemi Kieleckie]

S ezo n y  le tn ie  od  1 m aja do 31 p aźd ziern ik a .
Kąpiele siarczano-słonc i mułowe, wodolecznictwo, leczenie elektrycznością, 

leczenie światłem, kąpiele słoneczne.
Dojazd: ostatnia stacja kolejowa Kielce.

Zaznacza się. że Dyrekcja Zakładu urucham ia we własnym zarządzie autobusy 
i................................  ... — Ki el cami  i zakładem zdrojowym w yłączniekursujące w czasie sezonu pomiędzy 

dla wygody kuracjuszów.

s
„ W O D E W I L ”

Nowv Świat 43. p ocz. o o. 5 ej
ŁOWCA POSAGOWY
(Miłość ubogiego młodzieńca) 

pg. słynnej pow ieści OKTAW JUSZA 
FEUILLET'A.

Reżyserow ał GASTON RAVEL.
W  rolach głównych: 

W łodzimierz Gajdarow,
Suzv Vernon. Maly Delschaft._____

n o w e  i i r i c m A i(Złota72
KINO „ U L I C i r m  Tel. 53-99

Pocz. seansów o g. 6 — w niedz. 
i św ięta o g. 4-ej. 

N ieodw ołalnie o sta tn ie  dnil
Rozgłośne A rcydzieło Doby Obecnej

W schód Słońca’’»
C en y  m ie jsc  o d  t  d o  2 zł.

Co gra ją  dzisiaj kina.
Colosseum: „Ona ma coś” i „Dama w gro- 

Oostaiach”.
S tylow y: „Cyrk".
Casino: „M ęczennica m ałżeństw a”,
M iejski: „Dziewczę z ludu".
Palace; „N iew olnicy k n u ta”.
Pan: „Na w łaściwym trop ie" z H. Pe- 

«lem.
Corso: „Szansonistki”.
Rococo: „Cyrk”.
Splendid: „ Ja r” ^
W odew il: „Łowca p o s a g o w y ” .
C apitol: „Na w łaściwym  trop ie" z H arry 

Reelem.
Św iatowid: „S tudencki flirt”.
Apollo: „G iełda miłości".
Pilharm onja: „Car i poeta".
Mignon (M arszałkowska): „C hata za wsią'
M ewa: „Mąż bez ślubu”.
Muza (uL M okotow ska): „Świat w płomie 

fliach".
C zary (ul. Chłodna): „Miłość przez ogień 

* k rew ”.
Rajka (ul. Żelazna): „B iała niew olnica".
Itałja  (ul. W olska): „H otel Im perial".
Ira (ul. W olska): „Czarna V enus" z J . B a­

ker.
Uciecha (ul. Złota 72): „W schód słońca'*.
M iraż (ul. Czerniakow ska): „Znak Zorry'
..Praga”: „Największe parada  św iata”.
U ranja: „Czaty”, „Konik sw atem " i „Pa- 

* 'eł i G aw eł”.

PO&WITOWAM'A
R a R obotnicze Tow. Przyjaciół D zieci 
M  K. zł. 10.
P racow nicy „R obotnika" zł. 34.60.

WYPADKI
PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA

Z GŁODU I CHŁODU.

Przed domem nr. 62 przy ul. W roniej 
s trac ił nagle przytom ność i upauł na chod­
nik 21-letni Józef Rawski, bezrobotny. Le­
karz  Pogotow ia skonstatow ał, że przyczy­
ną om dlenia był głód i chłód. Po udziele­
niu pomocy, Rawskiego przew ieziona do 
7-go kom isarjatu . Nieszczęśliwemu lekarz 
w ręczył 5 bonów na bezpła tne obiady w ta ­
niej kuchni.

EPILOG NIEPOROZUMIEŃ RODZINNYCH

Zam ieszkała w domu nr. 45 przy ul. Ra- 
dzymińskiej, przy mężu 38-letnia A leksan­
d ra  Komaszyniec, w przystępie silnego roz­
stroju nerw ow ego spow odowanego n iepo­
rozum ieniami rodzinnemi, o tru ła  się kw a­
sem octowym. Pogotow ie po przepłukaniu  
żołądka, przew iozło despera tkę  do szpitala 
Przem ienienia Pańskiego.

GŁUPI ŻART.
W czoraj o godz. 12 min. 15 zaalarm ow a­

no Pogotow ie R atunkow e do w ypadku wy­
nikłego jakoby podczas zajścia na teren ie  
U niw ersytetu  W arszaw skiego na K rakow - 
skiem - Przedm ieściu. W krótce przybył te 
karz, lecz okazało się, że alarm  był fałszy­
wy.
SAMOBÓJSTW O CZY NIEOSTROŻNOŚĆ 

SZOFERA.

W czoraj około godz. 8 na Nowym Świę­
cie przy wylocie ul. Książęcej pod sam o­
chód w ojskowy osobow y nr. 2921, p row a­
dzony przez szofera R om ana H elaka sier­
żanta W. P. z 1 p. lot. do sta ła  się 23-letnia 
H elena M alczewska, robo tn ica fabryczna. 
N ieszczęśliwa została  p rzejechana przez 
pół. L ekarz Pogotow ia stw ierdził złam anie 
żebra oraz potłuczenie k la tk i piersiow ej, 
nóg i rąk. Po opatrunku  M alczewską prze­
wieziono do szpitala św. Rocha. N iektórzy 
św iadkow ie w ypadku tw ierdzą, że M al­
czew ska sam a rzuciła się pod samochód, 
chcąc w ten  sposób pozbawić się życia. 
Szofera, k tó ry  rów nież miał w rażenie, że 
despera tka  rzuciła się pod samochód, po 
w ylegitymowaniu przez policjanta, zwolnio­
no.

U JĘCIE C Z W /R T E G O  ZBIEG*. Z W IĘ­
ZIENIA PRZY UL. DŁUGIEJ.

W  wniu w czorajszym został u jęty  jeden 
z bandytów , Józef Podgórski, k tó ry  w raz 
z 5-ma więźniami zbiegł dn. 16.1 r. b. z 
w ięzienia karnego przy uł. Długiej nr. 52. 
Zbiega ujęto w okolicznościach następu ją­
cych. O koło godz. 15 st. posterunkow y I 
kom. K rawczyński, przechodząc ul. Szpital­
ną, zauw ażył podejrzanego osobnika, k tó ry  
był podobny do znanego mu z rysopisu P od­
górskiego. Chcąc się upew nić czy się nie 
myli, posterunkow y udał się za nim w k ie ­
runku ul. Brackiej. T ropiony osobnik był 
w okularach am erykańskich  w rogowej o- 
praw ie czarnej, k tó rych  Podgórski p rzed ­
tem nie nosił. Gdy znaleźli się na ul. B rac­
kiej, policjant w ziął do praw ej ręk i rew o l­
wer, ukryw ając go w rękaw ie. P rzed  d o ­
mem nr. 20 przy ul. B rackiej, policjant i- 
dąc tuż za śledzonym zaw ołał: „Panie P od­
górski!". Gdy na okrzyk ten  idący obejrzał 
się, policjant przyłożył mu rew olw er do 
skroni i krzyknął: „Ręce do góry!”. Gdy 
osłupiały z przerażen ia  Podgórski rozkaz 
wypełnił, w prow adził go do bram y w spom ­
nianego domu, gdzie lew ą ręk ą  obszukał 
kieszenie Podgórskiego. Upewniwszy się, że 
ten  nie posiada przy sobie b ron i palnej po ­
licjant rozkazał Podgórskiem u udać się z 
nim do 10-go kom Policjant, mając przygo- 
icw any rew olw er w ręku i nie spuszczając 
z oka przestępcy, szedł cokolw iek w tyle z 
lewej strony. Gdy znaleźli się przy  zbiegu 
ul. Szpitalnej i P rzeskok, nagle Podgórski 
odw rócił się i zaczął uciekać w k ierunku 
u l  Chmielnej Z pow odu dużego ruchu p ie­
szego, policjant nic mógł skorzystać z b ro . 
r.i palnej, lecz biegnąc, gwizdkiem zaalar­
mował najbliższy posterunek . P rzechodzący 
wówczas ulicą st. posterunkow y 10 kom. 
w idząc uciekającego, puścił się w pogoń. 
Policjanci dopadli i obezw ładnili Podgór­
skiego, poczem już bez przeszkód, przypro- 
wadzili do 10 kom*

i  s ą d ó w .
S P R A W A  „R O B O T N IK A ” .

W r. 1925 ukazał się w „Robotniku” 
szereg artykułów  przeciwko różnym 
dygnitarzom kolejowym Dyrekcji w ar­
szawskiej i łódzkiej. B. prezes Dyrekcji 
warszawskiej inż. Mikulski poczuł się 
dotknięty temi artykułam i i zaskarżył 
red. odp tow. Borskiego.

Sąd Okręgowy w W arszawie skazał 
tow. Borskiego w marcu 1926 r. na 4 
miesiące więzienia i 1 500 zł. grzywny. 
Od wyroku tego odwołały się obie stro­
ny: zarówno oskarżony jak skarżący.

1-go b. m . odbyła się w Sądzie A pe­
lacyjnym rozpraw a drugiej instancji. Po 
energicznej obronie adw okata tow. Ben- 
kla S ąd  uchylił wyrok pierwszej in­
stancji i skazał tow . Borskiego na 2 
miesiące aresztu.

ZA ZAMORDOWANIE ŻONY.

Sąd Najwyższy rozpatryw ał w czoraj spra 
wę M acieja Palucha, skazanego przez k ra ­
kow ski sąd Przysięgłych na 15 la t ciężkie­
go w ięzienia za zam ordow anie żony.

Paluchowa, żona w łościanina ze wsi Ło- 
bnia, zwana popularnie ,p ięk n ą  Zośką" by ­
ła przed m ałżeństwem  m odelką i pozow ała 
wielu znanym m alarzom  a między innymi 
Kossakowi. Po ślubie nie mogła zapomnieć 
atm osfery tyc ia  cyganerii i raz  w raz u- 
ciekała  do miasta. W kró tce  nastąp iła  sepa­
racja. Paluch nie mógł tego żonie p rzeba­
czyć. Zaprosił ją podstępn ie  na wieś i za­
mordował, a  ciało w rzucił do W isły.

Sąd Najwyższy odrzucił kasację  co do 
n iew ażności wyroku. W  spraw ie k ary  o rze­
czenie zostanie ogłoszone dzisiaj.

UCHYLENIE KONFISKATY.

Sąd Okręgowy uchylił zajęcie odezwy p. 
t.i „Do Polskiej M łodzieży A kadem ickiej", 
:ak również zajęcie odezw y W szechpolskiej 
p t : ..Koleżanki i Koledzy".

i ą,

POLICJA W DALSZYM 
CIĄGU ZDZIERA

AFISZE WYBORCZE P P. S.
K ilkakrotnie donosiliśmy już o gor- | 

liwem niszczeniu naszych plakatów J 
wyborczych przez policję. Wzywaliśmy 
do ukrócenia tej niedopuszczalnej sa­
mowoli, zasłaniającej się niekiedy ja- 
kiemiś „poleceniami”.

W idocznie jednak nierychłe były na- 
pomnienia, powstrzymujące ten niszczy- I 
cielsk: zapał wobec listy Nr. 2, skoro J 
mamy do zanotowania nowy fakt tego I 
rodzaju:

Oto wczoraj sekcyjny P. P. Nr. 209, 
nazwiskiem Lipka, na rogu ul. Leszno 
i Karolkowej uprawiał sobie również tę 
samą podejrzaną „zabawę".

Czy to się skończy dopiero po wybo- 1 
rach?

—  1
ZATWIERDZENIE KONFISKATY. i

Sąd O kręgow y zatw ierdził natom iast 
konfiskatę odezw y p. t.: „P raw da o m asa- * 
krze na  w iecu w Tow. Hygienicznem",

KARA ŚMIERCI.

Izba Ill-c ia  Sądu Najwyższego rozpa try ­
w ała w czoraj spraw ę Jan a  W alczaka i S ta­
nisław a G ołębiow skiego, skazanych przez 
Sąd Przysięgłych w C zortkow ie na  k arę  
śm ierci przez pow ieszenie za zam ordow a­
nie w celach rabunkow ych handlarza n ie­
rogacizną. Obaj do winy przyznali się.

Sąd Najwyższy co do Gołębiow skiego, 
k tó ry  bezpośrednio nie b ra ł udziału w m or­
derstw ie, w yrok kary  śm ierci uchylił, co do 
W alczaka — w yrok zatw ierdził.

I. K.

POWIATOW A K A SA  CHORYCH 6) DROHOBYCZU
r o z p i s u j e

KONKURS
na projekt kuflowy am bulatorium  i szpitalu Filii Powia­
towe] Kosy Chorych w Borysławiu, wyznaczając za naj­

lepsze trzy projekty nagrody.
i .

II.
III.

zł. 5.000.— 
„ 3.000.— 
.. 2.000.—

Projekty nagrodzone stają się własnością Pow. Kasy Cho­
rych w Drohobyczu.

Opis budynku i plan sytuacyjny można nabyć za opłatą 
zł. 20.— w biurze Dyrekcji Pow. Kasy Chorych w Drohobyczu.

Termin nadsyłania prac konkursowych upływa z dniem 15 
kwietnia 1928 r.

larzqtl Psw. Kasy Chorych u  Drohobyczu.

PODAGRZE 113 NERWOBÓLACH. 
BOLACH GŁOWYREUMATYZMIE! G R Y P IE  Izazisbieniach

OKAZAŁY SIE TABLETKI
T O G A L

ŚROD KIEM  
ZBAWIENNYM

oot

SPRÓBUJCIE 
A PRZEKONACIE SIE

To g a l
ROZPUSZCZA

k w a sm o c zo w y

G E R H A R D  F.  S C H M I D T .
W Y T W Ó R N I A  P R E P A R A T Ó W  F A R M A C E U T Y C Z N Y C H  

Z u r i c h . M o n a c h j u m . B e r l i n . W i e d e ń . B u d a p e s z t .

Robotnicy popierajcie 
sw oie pismo codzienne

L E C Z N I C A
Przychodnia L e k a r z y  S p e -  
c ł a l f s t ó w  S e n a t o r s k a  10 
Dla chorób w e n e r y c z n y c h
skórnych, niemocy pic. na­
świetl., roentgen, lampą kwar­
cową. C zy n n a  9 r.~9 w. i od 
4 — 6 przyjmuje lekarka ko­
biety I dzieci. N i e d z i e l e  
i święta od 10 -3 .  Wizyta 3 zl.

LEC ZN IC A

GPaniCZNA 14
W szystkie spe­

cjalności. Lampa 
kwarcowa.

Dr. Jan Ałapln
K rólew ska 31.

Ch. skórne  wener. an a ­
lizy, n iem oc pfc. Lecz. 
św iatłem . 9 - 8V ł  Nie­
zam ożnym  ! pracjącym  

uwzględn.

Patefony. Par-
lofony I muzyczne 
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań  na dogodnych 
w arunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
F eigenbaum  B ielań­
ska 1.

*



„ROBOTNIK", sobota 3 marca 1928.

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

SOBOTA.

12.00 Sygnał czasu, hejnał z W ieży Mar 
jackiej, kom unikat lotniczo _ m eteorologi 
cziny, koncert z płyt gramofonowych, ora 
nadprogram . 15.00 — 15.20 K om unikat' 
m eteorologiczny i gospodarczy, oraz nad 
program . 15.20 — 16.00 Przerw a. 16.00 — 
16.25 Odczyt p. t.: „Ogrody szkolne"—wy 
głosi dr. J . Antoniew iczówna. 16.25 — 16.3 
N adprogram  i kom unikaty. 16.35 — 17.00— 
„R adjokronika" wygł. dr. M arjan Stępów- 
ski. 17.00 — 17.40 Transm isja Nabożeństwo 

;* O strej Bramy w W ilnie. 17.45 — 18.55 — 
iProgram  dla dzieci. Transm isia z K rakowa 
18.55 — 19.05 Przerw a. 19.05 — 19.15 Ko 
m unikat rolniczy 19.15 — 19.35 Rozmaito 
ści — wypowie p. L  Lawiński. 19.35— 20.0C 
O dczyt z cyklu „P o rtre ty  lite rack ie" p. *• 
„Tadeusz Żeleński (Boy)" — wygł. red ak ­
to r  Z. Dębicki. 20.00 — 20.30 Odczyt orga­
nizow any przez Prezydium Rady Ministrów 
Przem ów ienie Min Kwiatkow skiego. 29 3‘ 

'K oncert w ieczorny. R. Leoncavallo: „Kró­
low a Róż", opere tka  w 3-ch aktach. W y­
konaw cy: O rk iestra  P. R. pod dyr. W acła­
wa Elsztyka, Zofja D obrowolska - Pawłów 
ska, M ichalina M akowiecka, Aleksander 
W asiel i inni. W przerwńe biuletyn „Messa- |  
ger Polonais" w lęzyku francuskim. 22.00— |  
22.05 Sygnał czasu i kom unikat lotniczo 
m eteorologiczny. 22.05 — 22.20 Kom unikaty § 
PA T-a. 22.20 — 22.30 Komunikaty: poli-1 
cyjny, sportow y oraz nadprogram . 22.30— I: 
23.30 Transm isja muzyki tanecznej.

NIEDZIELA.

*0.15 — 11.45 Transm isja nabożeństw a z 
K atedry  Poznańskiej. 12.00 Sygnał czasu, * 
hejnał z W ieży M arjackiej w K rakowie, ko ­
m unikat lotniczo - meteorologiczny, oraz 
nadprogram , 12.10 — 14.00 Transm isja z 
Filharm onii W arszaw skiej, poranku muzy­
cznego, organizowanego przez W ydz. Oś­
w iaty  i K ultury M agistratu m. st. W arsza­
w y w espół z D yrekcją K oncertów  Symfo­
nicznych. W ykonaw cy: O rk iestra  filharmo- 
tuczna pod dyr. Józefa  Ozimińskiego. S tefa­
nia M illerowa (śpiew) i Zdzisław R oezoer 
(skrzypce). 14.00 — 15.00 Przerw a. 15.00 — 
15.15 Kom unikat m eteorologiczny, oraz nad 
program . 15.15 — 17.20 Transm isja koncer­
tu  z Filharm onji W arszawskiej. R ecital for­
tepianow y A. Braiłowskiego. 17.20 — 17.40 
R ozm aitości — wypowie p. L. Lawiński. 
17.40 — 19.10 Przerw a. 19.10 — 19.35 O d­
czyt „Książka i b ib ljo teka" z cyklu odczy­
tów  popularnych p. t.: „W szystko dla
w szystkich" — odczyt I_szy p. t.: „Zacząt­
ki piśm iennictw a" — wygł. p. St. Demby. 
19.35 —  20.00 Odczyt p. t.: „K ultura polska 
w czasach jagiellońskich" (Dział „H istoria 
Polski") — odczyt III-ci — wygł. prof. O. 
H aleoki. 20.00 — 20.25 Odczyt p, t.: „W  ko­
lebce Boga wojny" — wygł. p. R. Ziębo- 
wicz. 22.30 K oncert w spólny stacji W arsza­
w a i K atow ice, 22.00 — 22.05 Sygnał czasu 
i  kom unikat lotniczo - m eteorologiczny. 
22.05 — 22.20 K om unikat PA T-a. 22.20 — 
22.30 K om unikaty: policyjny, sportow y, o- 
ra z  nadprogram . 22.30 — 23.00 Muzyka ta ­
neczna. 23.00 — 02.00 B iuletyn wyborczy 
PA T-a.

ZGON
WYBITNEGO POLITYKA 

NIEMIECKIEGO

TEATR I MUZYKA

Artykuły i korespondencje, prze­
znaczone do dodatku „Matka i Dziec­
ko", należy przesyłać do redakcji 
„Robotnika" dla tow* Janiny Ryng- 
manowej.

KSIĄŻĘ LICHNOWSKY.
b. niem iecki am basador w  Londynie 
zm arł p rzeżyw szy la t 68. Ks. L ichnow- 
sky zajm ow ał stanow isko opozycyjne 
w obec n iepoczy talnej po lityki W ilhel­
ma II za co został n aw et uw ięziony 

w  1914 r.

ZE SPORTU
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE.
Agrykola: godz. 15 W arszaw ianka—A sco-

la
Boisko Skry: godz. 15 M akkabi — Var- 

sovia. Przedm ecz rezerw.
O środek w. f.: godz. 18 pierwszy dzień 

zawodów Bokserskiego „Pierwszego K ro­
ku".

Lokal YMCA: godz. 16 szkolne m istrzost­
wa ping-pongowe.

NARCIARSKIE MISTRZOSTWA W O- 
ROCHTY.

W W orochcie rozegrane zostały  zawody 
narciarskie o m istrzostw o W orochty i o 
m istrzostw o 0 . K. VI.

M istrzostw o W orochty  w kombinacji zdo 
był S. W itkow ski no ta  18.635 przed Jak u ­
bowskim nota 17.822 i Trojanow skim  no ta  
9.854.

ODCZYT O ALKOHOLIZMIE.

iś, o godz. 7 wiecz., w lokalu „Skry", 
Dr. D reszer wygłosi odczyt na t.: „A lkoho­
lizm".

Dziś to lenfrccli m i e j s k i c h
W i e l k i

o 8 ej w. „Samson i Dalila" 
N a r o d o w y

o 8 ej w. „Romans florencki' 
L ,e t n i

o 8 ej w. „Nie ożenię się"

T ea tr W ielki. Dziś „Samson i Dalila". Wy 
stąp i gościnnie poraź ostatn i bohaterski 
tenor p. Sullivan. Ceny zwykłe.

Ju tro  o godz. 3 popoł. grany będzie „Pan 
Tw ardow ski".

W ieczorem  „Faust" z „Nocą W alpurgji". 
T ea tr Narodowy. Codziennie „Romans flo 

rencki". W niedzielę o g. 4 popoł. „Lekarz 
miłości".

T ea tr  Letni. Dziś i dni następnych „Nie 
ożenię się".

W niedzielę popołudniu po cenach zni­
żonych „Szkoła wdzięku".

T ea tr Polski. Codziennie „Człow iek i 
! nadczłow iek". Ju tro  o godz. 4 popoł po 
! cenach zniżonych „M oralność Pani Dul- 
! skiej" w prem jerow ej obsadzie.

T ea tr  Mały. Dziś i dni następnych „Po- 
’vrót do grzechu" Ju tro  o godz. 4 pop. po 
cenach zniżonych osta tn i raz „Ósma żona 
Sinobrodego".

S tołeczna opere tka  w T eatrze Nowości. 
Dziś i dni następnych „Tylko fy“.

W ielka rew ja w tea trze  Nowości. Co­
dziennie świeżo w ystaw iona rewja „W szyst­
ko z miłości".

T ea tr Praski. Dziś „S tary  kaw aler". Ju- 
t.’o „Panna M aliszewska".

T ea tr Znicz, Śniadeckich 5. Dziś o 6° Z' 
8 „Car A leksander I". W niedzielę o g° ^ 
12 „Przygody Tomcia Palucha". O god*-
Pan  Twardowski", o godz. 6 „K o śc iu sz* 0 

pod R acław icam i", o godz. 8.15 „Obroń* 
Częstochowy".

Nowe Persk ie  Oko, Ja sn a  3. Codzi®nfll6
Confetti".
T ea tr „Czerwony As“, Dziś p o w tó r z e ń '*

prem jery rew ji p. t.: „K a i-K a i" .
W niedzielę popołudniu te a tr  nieczy** 

ny.
Cyrk. Nowy program i turniej w alk ** 

paśniczych pod kontro lą międzynarodoweg'’ 
związku zapaśników o nagrody pieniężne

Przedstaw ienie dla dzieci w  teatrze 
wości. W  niedzielę dnia 4 b. m. o godzio,e 
12 min. 30 w południe dany będzie „KoP 
ciuszek" w nowem opracow aniu L eszo zV  
cowej.

T ea tr dla dzieci w „C apitoiu" (Mars**^'
kowska 125). Dnia 4 b. m., t. j. w niedziel*’
0 godz. 12 min. 15 w południe p r e m je ra  
pere tk i W itolda Szellera p. t.: „Z ło to w i® ' 
sy K rólew icz i dok to rek  Pigułeczka"

K inokoncerly dla dzieci i młodzieży ** 
sali K onserw atorium . W  nadchodzącą me'  
dzielę, od godz. 12 w południe odbywać 
będą w sali K onserw atorium  przedstaw ię ' 
nia dla dzieci i m łodzieży o charakter** 
kulturalno .  oświatowym. Program  składa* 
»ię będzie z kinem atografu; filmy: „Histor­
ia białej Iilji", „G wiazdy i p lanety" i „PłY" 
wacy na wyspie H aiti", śpiew, baiki i w * ' 
sołe opow iadania a na zakończenie n a s  ta ' 
pi rozlosow anie premji w postaci książek- 
Seanse odbywać się będą o godz. 12, 2, A
1 6. Ceny biletów  od 50 gr.

NOWOCZESNY GMACH BANKU 
HOLENDERSKIEGO

f a i i i a u o  „

W  A m sterdam ie zbudow ano osta tn io  w ielk i gm ach B anku P aństw a , k tó rego  
budow a u trzym ana jest w  najnowszym  sty lu  arch itek ton icznym .

REMBEK. 29)

N A G A N
Powieść.

N areszcie w y d o sta ł się n a  nadbrzeżną , 
p o ro s łą  sp lą tanem i k rzakam i, górkę, z 
k tó re j już d o jrza ł żó łtaw e dym y w ioski. 
W  m iarę  jednak , jak  zb liżał się do niej, 
s lupy  dym ów  zdaw ały  się g rubieć i g ęs t­
n ieć  niesam ow icie. W końcu  s ta n ą ł p rze ­
rażony , bo ujrzał, że tw o rzą  one szero ­
ką, brudną, jasno b ru n a tn ą  sm ugę zasła ­
n ia jącą  zabudow ania...

L ipsk p łonął.
P a trza ł, p a trz a ł, i jedno ty lko  p rag n ie ­

n ie  tłu k ło  m u się po głow ie: rzuc ić  się w 
śnieg i w ybuchnąć p łaczem .

Bo p rzec ie  iść dalej n ie  m iał już siły. 
C zuł zresztą , że nie p rzem k n ą łb y  się 
p rze z  bolszew ików , k tó rzy  najw idoczniej 
zajm ow ali ca łą  okolicę. Cóż w ięc ro b ić?  
P ołożyć się i odpocząć? Zaśnie i zm arz­
n ie  na śm ierć. Nie spa ł p rzec ie  ca łą  noc, 
w artu ją c  i pisząc.

Z te j ponurej zadum y obudził go jed ­
n a k  szelest k rzaków  poza nim. O bejrzał 
się  i u jrza ł b iegnącego ku  n iem u żo łn ie­
rza .

P rzestrach , n iby  nabój dynam itow y, 
w yrzucił go p o p ro s tu  w pow ie trze . P ę ­
d z ił znowu, zapom inając o ro zp aczy  i 
znużeniu. A le nagle uczuł n iesam ow itą  
lek k o ść  p raw ej nogi. N ie m ógł n aw e t

. spojrzeć n a  nią, gdyż słyszał, że k rzyki 
i tę te n t goniącego zb liżają się c;ągle. 
Ju ż  czek a ł n a  huk  s trza łu  i u derzen ie  
kuli, gdy nagle coś szarpnęło  go gw ał­
tow nie  w tył, i rozc iągną ł się jak  długi. 
C hcia ł zerw ać się, ale nie mógł: z a trzy ­
m ał go ow ijacz, k tó ry  o d k ręc ił m u się 
w biegu i z a p lą ta ł w  zaroślach . W  tejże 
chwili usłyszał za sobą śm iech i głos ści­
gającego:

—  Ej, s ta ry , nie w iejże ta k  do jasnej 
cholery! C óżeś się ta k  sp łoszył?

K raśn ick i obejrzał się te ra z  i zo b a­
czył polskiego żo łn ierza , k tó ry  dopad ł 
doń zadyszany. Był bez karab inu , a  n a ­
w et bez bagne ta , jeno z p u stą  pochw ą 
u pasa . Na głow ie m ia ł zsun iętą  na ty ł 
m aciejów kę z m ocno zgiętym  aż z łam a­
nym  daszkiem , z pod  k tó reg o  w yzierały  
czarne kosm yki w łosów  i długie bak i; 
ry sy  tw arzy  m iał suche i roześm iane w 
tej chwili, p łaszcz —  niem iecki nadzw y­
czaj zgrabny, z pod k tó rego  ukazyw ały  
się e leganck ie  długie bu ty . W szystk ie  
te  szczegóły znam ionow ały  jak :cgoś 
sp ry tnego  w iarusa . N ajw idoczniej był 
w ielce rozbaw iony  całem  zdarzen iem :

—  A leście też, ojciec, uciekali! A  tom  
ci, b rac ie , p ie tra  napędził! No, gram ol 
się, gam oniu, bo się p rzezięb isz w  śn ie­
gu, i będzie cię ciocia te rp e n ty n ą  fran ­
cuską sm arow ać.

K raśn ick i podn iósł się zdum iony, a  n a ­
w e t do tk n ię ty , poufałośc ią  now ego to ­

w arzysza i począł o k ręcać  na nodze ow i­
jacz. A le żo łn ierz m ów ił dalej:

—  P odajże łap ę  p rzec ież  i p rzed staw  
się, jak kogo nieznajom ego spotykasz! 
Cóż to  n ik t cię dobrego to n u  nie uczył? 
Je s te m  k ap ra l C iern ikow ski z p ią te j kom 
panji.

W obec tego K raśn ick i w yciągnął doń 
rę k ę  i w y b ąk n ą ł sw oje nazw isko,

— J a k ?  K raśn ick i?  — b ad a ł go C ie r­
n ikow ski. —  M iałeś, fra te r, m oże b ra ta  
w  w erm achcie?  N ie? Bo ja byłem  u Be- 
se le ra . P ew nie je steś z szóste j?  C o? 
M ocno w as tam  bili w  skórę  bo lsze­
w ik!?

— Nie w idziałem , jak p rzyczó łek  za ­
jęli, bo byłem  n a  w arc ie  z tej s tro n y  rz e ­
ki, i jak w padli n a  nas, zw iałem  tu ta j, 
ale w idziałem  już ich n a  m oście.

—  No to  już tam  w szystko  zafasow ali 
do te j pory , psia  ich mać!

— A  w yście z L ip sk a?  Czy tam  także  
w ieś z a ję ta?

—  Ba, tam  p rzec ie  najp ierw  przyszli. 
Cóż ty  m yślisz? M nie też  za raz  wzięli, 
nim em  zdążył m ajtk i w ciągnąć. T ylko 
jak  mi kazali k a rto fle  strugać , zw iałem  
tu ta j. A le też  nam  dali skurczybyk i jaja 
na m iękko, ledw ie się tro ch ę  kom panji 
zdo łało  u ratow ać!

—  J a k  oni się tu  p rze d o sta li?
—  J a k ?  P rzez  rzekę . Podobno jeden 

kozi syn d e z e r te r  od naszych  ich p rz e ­
p row adził. O pow iadał jeden  chory  z czo­

łów ki, że san ita rju szk ę  n ow ą p rz e b ił  
za tra c o n a  jego m ać! Oh, tak iego  szczy- 
g ie łka dostać  w paluszki!

—  Co w y mówicie? Ta n o w a  s io s tra
nie ży je?

—  A  co tybyś p rzeży ł, jak b y  ci tak  
z p ięć cen ty m etró w  b ag n e ta  w  żo łądek  
za fasow ali?  Coś m yślał, że k o b ie ta  to 
już w szystko  ta k  przyjm ie do ś ro d k a  bez 
szw anku dla s ieb ie?

K raśn ick i by ł w zburzony.
—  J a  w iem  —  m ów ił —  k to  bo lszew i­

ków  n ap ro w ad z ił i k to  zam ordow ał sio­
s trę  Ja rz y ń sk ą . T o  W alczak  z naszej 
kom panji! W czoraj w ieczorem  u c iek ł od  
nas.

— M iła m usia ła  być ta  w asza  kom ­
pan  ja!

— A le co m y te ra z  z ^>bą zrobim y’ 
jeśli L ipsk  za ję ty ?

—  A  n a  cóż nam  L ipsk?  W  p ięc ie  
m am  cały  Lipsk! Żebym m iał ch o c ia ż  
karab in , tobym  poszed ł do jak iej cha łu ­
py  zafasow ać co, bo p raw ie  n ie żarłem  
od w czoraj, a le  tak ... B aby p rze c ie  t a ­
kim  kaw ałk iem  —  p o k az a ł pochw ę od 
bag n e tu  —  n ie ustraszysz , bo lepsze  w i­
działa!

—  Żebyśm y się  ty lko  do p u łk u  p rze ­
dosta li, bo tu  m uszą być n ao k o ło  b o l­
szewicy!

^ y N1TI7iJvEr S i yJ F c ^ J Y ' W arszawie ,z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5 40, zagranicą zł. 8—  Za zmianę 
powyżej 60 mm. 

zagraniczne o 50 proc.
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